NR 17 (2077) 
23 IV 1989 
ROK XLIV 

CENA 120 ZŁ 


PL ISSN 0137-463X 
INDEKS: 35806 


TOM 
BERENGER 


Fot. Cinć Revue 


Krótko 
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BERLIN ZACH. Krzysztoł 
Kieślowski i Krzysztof Za- 
nussi są wśród członków- 
-założycieli Towarzystwa Eu- 


uprawiania twórczości filmo- 
wej w Polsce były tematem 
spotkania sekretarza KC 
PZPR prof. Mariana Stępnia 
z prezydium Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich. KRA- 
krótkich filmów odbędzie się 
w dniach 27-30 maja, a XXVI 
międzynarodowy — w dniach 
30 maja — 3 czerwca. WAR- 
SZAWA. Nad projektem 
„Karty kultury polskiej” 
przedstawionym podczas 
obrad Niezależnego Forum 
Kultury, pracować będzie 
dalej Komisja Kultury Komi- 
tetu Obywatelskiego przy 
Lechu Wałęsie; kierowanie 
pracą powierzono Andrzejo- 
wi Wajdzie. SOFIA. 1Roba- 
ka” Mariusza Grzegorzka Z 
PWSFTVTT uznano za najlep- 
szy film przeglądu etiud 10 
szkół filmowych. WARSZA- 
WA. Po 29 latach wytrwałej i 
owocnej pracy od 1 kwietnia 


w Łódzkim Domu Kultury w 
dniach 17-21 maja. 


Z Willemem Dafoe 


TRIUMF DUCHA 


Jak_ już. informowaliśmy, 
od lutego przebywa w Pols- 
0e 40-osobowa międzynaro- 
dowa ekipa realizująca ame- 
rykański film „Triumi ducha” 
(friumph of Spiri). Reżyse- 


AMIR 
Elki 
KI 


W 20 rocznicę śmierci 
MUZYKA KOMEDY 


i 


Z okazji 20 rocznicy śmierci wodzie”, „Matnia”, „Dziecko Ro- 


Krzysztoła Komedy-Trzońskiego __ semary"i „Nieustraszeni zabójcy | Sędziów PZPN, miał odwa- 
odbędzie się w Warszawie w wampirów" gę wystąpić w imieniu śro- 
dniach 24-30 kwietnia wiele im- kosrrzzb ren) r Lrcpy poj 
twór- Jerzego SE 

ć rówież Odnoszę ten film nie tylko 
esta kaj = do Środowiska H 
ków i przyjacół. Filmoteka Naro- Carisena „Ko- | CZY szerzej sportowego, ale 
dowa współnie z Polskim Stowa- CT 

» zet 5 

mykę fimową Komedy, W sera „Czy koś sę śmałr | | Debiuty 1988 
dniach 25-30 kwietnia w luzjonie jestośmy r 
almoteki (sala kina „Śłąst”) bę- Oraz ostatni film, do którego mu- 


niąc to co robi Janusz Zaor- 
ski „zainteresowaniem 
oglądałem film. I oczywiście 


znanymi realiami. Film uka- 
zuje nadużycia w świecie pił- 
karskim na przykładzie dość 
marginesowym. Rozumiem, 
iż względy. dramalurgiczne 


sędzia, „organizował” wynik 
decydującego meczu za 


sposobów „ustawiania” wy- 


NAGRODA IM. MUNKA 
DLA LESZKA WOSIEWICZA 
I PAWŁA EDELMANA 


warto. pomyśleć 
specjalnej ikacji _po- 
wiklińskiej jako 

aktorce filmowej. 
1 jeszcze: dała urodzin. 
Bojarska rok 
1879, za życia aktorki uzna- 
wano rok 1880, a potem Sta- 
nistaw Janicki podał rok 

1881. 

ŻYLSKi 
Qódty 


) Kazimierza 
su Anthony grat Kutza Miłą niespodzianką 
dle miośników szt ino 
efek Qiańion, Czechosłowacja) żenie na język Polski esejów 
Z okazji portretu Pada KINO daria — jednej z najwy. 
Newmana (nr BDU pragnę W KSIĘGARNIACH — Śiniejszych postaci współ- 
westemy z jego udziatem Nie będę chyba odkryw. om też wiżać. Siec 
wyświetlane w Polsce. CZY jeśli stwierdzę, iż książek pik Z, 
Westemy te reżyserowali filmowej wydaje ieriat badawczy, po: 
wybitni a Newman _ Się w Polsce za mało. Wy- - czisjaności twórczej wybić 
odtwarzał w nich Artystyczne IF historyków i teorety- 
postacie z Far Westu: Billy _ owe dają rocznie ków filmu, takich jak Andró 
Kida, Bufało dłość tytułów i są to prze- ki k ś 
Roy Beana i  Butcha „ważnie pozycje o Marcel Martin, Dziga Wier- 
Newman wystąpi w nastę. _ forów elc) W static kiku Cha Susan Sontag. 
BRAC poka. lalach w szerokim dni 
zywanych w naszych kinach. — wszechą we kalydki jak rokie, 
„Prawda prawdzie” OOO AOR skromne. rozwa. 
Martina ita z 1964 r, ;/ reżysera". R olmamij 
„Butch Cassidy i Sundance _ "iewicza, „O fotografi" Su- zrecję wszystkim o zysku. 
Kid” George Roy Hila z ONLaD, cje 
1969, „Sędzia z Teksasu:  Chnienie" Buńueia, drugi za 
Johna Husiona z 1972 oraz tom „Wehikułu magiczne- 
„Buffalo Bill i Indianie" Ro- 90. ale to stanowczo za 
bee ił skryptów i niskonaktado- POMAGAMY 
(Lódź) broszur nie załatwia _ SOBIE 
I. Anna Hałuszko (ul. Wc 
RAMBO „28 konieczna uważam wy- ską Polskiego 43/7. 76-200 
W „ZBLIŻENIACH”  klopedi fimowej orzz jedno- Ę 


W nr. 11 „Filmu” w felieto- tomowej, rz 
nie „Zbliżenia” przeczyta. — filmu polskiego. Reja 12/1, 68-300 Lubsko) 


cie dynastia — Il, . Ciz dziejami naszej literatury. . odstąpi roczniki „Fiłmu” z lat 
Ii, IV, V'. A przecież „i Za celowe i pożyteczne uwa- 1984-88. 
IIf" został nakręcony w roku __ żam ukazanie się leksykonu — - Beata Przybył (ul. Huicowa 


18 A m 51 bl. 103, 94-107 
Łódź) poszukuje numerów 
1620 „Fiłmu” z 1988 r. oraz 
3z br. 


Gabriela Knera (Annopole 
Nowe 21, 98-205 Korczew, 
woj. sieradzkie) odstąpi nu- 
mery 2-5, 7-10, 12, 13, 15, 
16, 45 „Fiimu” z 1988 r. 


chola) poszukuje nr. 3 „Fil- 
mu” z br. 

Marcin Chmielewski (ul. 
Mtynarska 16/35, 08-110 
Siedlce) odstąpi numery 1, 
2,5. 7, 12. 16, 23, 25, 29-38, 
35-41, 52 „Filmu” z 1988 r. 

Mariusz Krzyżaniak (Staw- 


1y 37, 38), 1987 (1, 32, 49), 
1988 (41, 42, 52). 

Beata  Kraszkiewicz (ul. 
Moniuszki 31, 05-820 Pia- 
stów) odstąpi numery 1, 4,5, 
7, 10. 11, 13-15, 19, 23, 28, 
28, 31-33, 35-39, 42-50, 52 
„Filmu” z'1988 r. oraz 1.4.52 
ba > 


numerów 2, 32, 38 i 40 „Fil- 
mu” z 1987 r. oraz 20127 z 
1988. 


Katarzyna Królikowska (ul. 
Korotyńskiego 19 A/147, 02- 
123 Warszawa) odstąpi nu- 
mery 30-35 „Filmu” z 1988 r. 


14, 5,8-12 z br. 
Zbigniew Gołąb (ul. Wery 
Kostrzewy 1/30. 96-100 


Skiemiewice) poszukuje_nr 
24 „Filmu” z 1980 r. i 2 z 
1983. 


w tajemnicy. Te elementy, a 
także _ pseud 


pewne zasady. Zajmowani 
się piłką przede wszystkim 
dia wyników, dla satysfakcji 
sportowych. Teraz myśli się 
o komiortowym urządzeniu 
życia. o pieniądzach. 

„Niedziele cudów” zda- 
szają się i u nas. Ale jest to 
zjawisł marginesowe. 
Przecież tylko w czasie jed- 
nej, wiosennej czy jesiennej 
rundy rozgrywek odbywa się 
w pierwszej lidze ponad 120 
meczów. Przekupstwa to 
droga i ryzykowna zabawa, 
która w przypadku udówod- 
nienia grozi klubom przykry- 
mi konsekwencjami, włącz- 
nie z degradacją. 

Sędzia znajduje się pod 
olbrzymią presją, nie tylko 
zawodników, ale i działaczy, 
publiczności, atmosfery na 
stadionie. Musi wykazać 
wielki refleks, ogromną przy- 
tomność umysłu w czasie 
podejmowania decyzji. Nie 
może reżyserować meczu. 
Ma ręce skrępowane regula- 
minem. Sam w swojej karie- 
rze sędziowskiej znajdowa- 
łem się w opałach, w trud- 
nych sytuacjach zdarzało się 
też, że fe 

Szkoda jednak, że twórcy 
filmów nie pogłębi analizy 

zjawisk wystę- 
pujących w naszym piłkars- 
twie, wszystkich układów i 
układzików, sięgających nie- 
raz bardzo wysoko. Bo za 
sędzią lub przeciwko niemu 
stoi tylko Kolegium Sędzio- 
wskie. (bz) 


reżyserski 1888 roku otrzy- 
mał Leszek Wosiewicz za 
film „Komblumenblau” zrea- 
izowany w Studiu im. irzy- 
kowskiego. Po raz pierwszy 


© Gdybym nie dostał Os- 


rezultaty głosowania: DU- 
STIN HOFFMAN 


©. CZY WIDZOM  PO- 
TRZEBNE JEST POLSKIE 
KINO?: dałsze odpowiedzi 
na ankietę „Filmu” 

© Recenzje: DZIENNIK 
DLA MOICH  UKOCHA- 
NYCH, PRZYJAZD DO A- 
MERYKI, WIĘZY KRWI, ŻYJ I 
POZWÓL UMRZEĆ 

© MARCEL OPHULS: 290 
miewt © Barbiem, kacie 
Lyonu 

© Ach, ta MADONNA 

© SZTUKA UCZENIA RE- 
ŻYSERII: razmowa z rekto- 


rem PWSFTVIT 

© O realizacji w Polsce a- 
merykańskiego serialu: 
TRIUMF DUCHA 

© LSD CZYLI NOC GRO- 
ZY: Połański 


FAYE DUNAWAY 


Rozmowa z Wojciechem Marczewskim 


© Swoje dwa pierwsze filmy, 
„Zmory” i „Klucznika” zrobił pan w 
roku 1979, ostatni, „Dreszcze”, w 
roku 1981. Potem nfe. Czy było to mil- 
czenie zamierzone? 

— Na pewno nieprzypadkowe. 

© Za dwa miesiące rozpoczyna 
pan zdjęcia do nowego filmu. A więc 
powrót? 

— Jeszcze nie mam tego wszystkie- 
go za sobą. Wraca się bardzo trudno. 

© Siedem lat nieobecności na ek- 
ranie; dla reżysera, który dopiero za- 
czynał, niebezpieczna sprawa. Jak 
pan dziś na to patrzy? 

— Nie mogłem postąpić inaczej. 

© Dlaczego? Po 13 grudnia pana 
koledzy nadal robili filmy. Ten gru- 
dzień był dla nich krótszy. 

— Po ogłoszeniu slanu wojennego 
dwa moje scenariusze, które chciałem 
realizować, straciły aktualność. Proszo- 
no mnie, żebym szybko przygotował ja- 
kiś zastępczy i zapewniono, że otrzy- 
mam od razu skierowanie do produkcji. 
Nie przyjąłem tej propozycji, bo było o- 
czywiste, że nie chodzi o mój film ani o 
mnie, lecz o tworzenie pozorów norma- 
lizacji. Potem zaczął się bojkot telewizji 
Ja jednak nie myślałem o bojkotowaniu 
czegokolwiek. Nie robiłem filmów, bo 
nie byłem w stanie ich robić, brzydziłem 
się tym, co widziałem wokół siebie. Nie 
wiem zresztą, czy kiedykolwiek pozbę- 
dę się czegoś w rodzaju szczękościs- 
ku, z jakim do dziś myślę o tych wyda- 
rzeniach. A z samego gniewu, upoko- 
rzenia, poczucia bezsilności filmu zro- 
bić nie można. Ja przynajmniej nie po- 
tralię. 

© Nie uważa pan więc tamtego 
milczenia za błąd? 

— Nie, postąpiłem słusznie. Nie trze- 
ba przekreślać później wartości podob- 
nych decyzji, chodzi tylko'o to, żeby nie 
zatrzymać się w miejscu, nie rezygno- 
wać z szukania nowych rozwiązań, no- 
wej nadziei. Tamten wybór pozostawał 
w zgodzie z pewną hierarchią wartości, 
regułami postępowania czy zasadami, 
które są dla mnie ważne. Może chcia- 
łem być im wierny za bardzo, postępo- 
wać w sposób zanadto sterylny, ale 
przecież podobnych postanowień nie 
kalkuluje się na zimno. 

© Powstały w tamtych latach dwa 
filmy, zbudowane z samej — albo pra- 
wie - bezsilności i rozpaczy: „Bez 
końca" Kieślowskiego i „Wkrótce na- 
dejdą bracia” Kutza (w kostiumie 
schyłku lat czterdziestych). Widzowie 
ich nie zaakceptowali, zwłaszcza 
przepojonego beznadziejnością filmu 
Kutza. 

— Nie chciałbym mówić o filmach ko- 
legów, ale jeśli chodzi o mnie — robiłem 
wtedy tylko trochę notatek, nawet nie 
pisałem scenariusza. Wydawało mi się, 
że film w posępnej tonacji — a tylko taki 
pozostawałby w zgodzie z rzeczywis- 
tością — byłby nietaktem, czymś w ro- 
dzaju opowiadania w domu powieszo- 
nego o różnych przypadkach zawiśnię- 
cia na sznurze. Nietakt, a do tego bez- 
sens. Nikomu nie mógłbym pomóc, ani 
sobie, ani widzom. 

© Jednak wszystkie pana filmy u- 
trzymane były w barwach bardzo 
ciemnych, jest to jakby pana rejestr. 

— Ale kończą się zawsze szansą dla 
bohatera, błyskiem nadziei. W „Zmo- 
rach” chłopiec w zakończeniu zaczyna 
wierzyć w siebie, w „Dreszczach” — 
wraca do domu, do własnego Świata. 
Realizowanie filmu tączy się w moim 
przypadku z takim ubytkiem sił psy- 
chicznych, że zgadzam się płacić tę 
„cenę tylko pod warunkiem, że to, co 
robię jest dla mnie naprawdę ważne, 
wyraża moje dążenia, marzenia, sny. 
Film jest dla mnie rodzajem gry z sa- 
mym sobą, a dopiero na drugim miejs- 


cu — ze światem. Jesi próbą dowiedze- 
nia się, jak zachowałbym się w określo- 
nej sytuacji. Ja, a nie ktoś inny. 

© Podobnie jak wielu, chciat pan 
w ciągu tych lat zrobić coś za granicą. 
Dochodziły wieści o pana zamiarze 
przeniesienia na ekran książki Miod- 
raga Bulatovicia „Bohater na ośle” 
(ostatecznie sprawa nie doszła do 
skutku), prowadził pan również zaję- 
cia w szkołe filmowej w Danii, w RFN, 
w Szwajcarii. Przypuszczam, że z ta- 
kich prób też można się czegoś o so- 
bie dowiedzieć. 


— Dowiedziałem się przede wszyst- 
kim, że nie mógłbym całkowicie oder- 
wać się od Polski. W książce Bulatovi- 
cia też szukałem spraw, które są wspól- 
ne dla Jugosławii i dla nas. Nie umiał- 
bym zrobić filmu o czymś, co jest mi 
obce. 

© Czy liczył się pan z ewentual- 
nością, że długa przerwa może ozna- 
czać wypadnięcie z zawodu? 

— Nie, tego się nie batem. Zresztą 
kiedyś już przeżyłem podobne do- 
świadczenie: zrezygnowałem na dwa 
lata ze studiów w Szkole Filmowej. Po- 


tem okazało się, że był to najciekawszy, 
najbardziej twórczy okres w moim ży- 
ciu. Zawód reżysera nie polega na tym, 
że stoi się za kamerą, trzeba również 
gromadzić pewne zasoby wewnętrzne, 
emocjonalne, intelektualne. Czerpie się 
z tego później, robiąc filmy. 

© A rzemiosło? 

— Chyba nie mógibym robić filmów 
tylko z tego powodu, że to jest mój za- 


ciąg dalszy na str. 4 
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> ciąg dałszy ze str. 3 


wód, podobnie, jak nie potrafiibym po- 
kochać kobiety tylko dlatego, że powi- 
nienem. Kiedy myślę o doświadcze- 
niach ostatnich lat, widzę, że między 
realizowaniem filmów a pewnym stylem 
mojego życia musi panować zgodność, 
nie mógłbym robić filmów, gdyby mię- 
dzy tymi strefami istniał rozdźwięk. 


— To są dosyć niebezpieczne spra- 
wy. Najpierw podejmuje się pewną de- 
cyzję, a potem szuka się argumentów, 
które ją mają umocnić. Można z tych 
racji, jak z cegieł, zbudować wokół sie- 
bie mur, który rośnie coraz wyżej, aż 
wreszcie spostrzegamy, że zostat już 
tylko mały otwór. Jeśli przegapi się tę 
ostatnią chwilę — mur się zamknie. Myś- 
ię. że groziło mi coś takiego. 

© Samoograniczenie może niepo- 
strzeżenie przejść w samozniszcze- 
nie? 

— Dokładnie. Jeśli poprowadzi się 
sprawnie grę z samym sobą, znajdzie 
się racje, przed którymi już nie wolno 
ustąpić. Wzmacnia te reakcje obrzydze- 
nie, wywołane poczynaniami innych. 

© „Koledzy, czy musieliście zro- 

wszystkie 


bić te filmy?" To cytat z 
pana wystąpienia ubiegłego 
roku na forum filmowców w Gdyni. 


— Każdy musiał w tamtym okresie 


— Wcale nie jestem o tym przekona- 

ny. Jeszcze nic nie jest jasne, nie wia- 
domo, co będzie dalej. Tyle, że ten kon- 
kretny film, który chcę zrobić — teraz 
mogę. 
© O czym to będzie? 
— O oenzorze, który przed laty byt 
kimś innym. Zaczynał jako krytyk lite- 
racki, może nawet pisał wiersze. A po- 
tem krok po kroku zabmął w to, w co 
zabmął. Ocknął się dopiero po wstrzą- 
sie, jaki przeżył w życiu osobistym. Nie 
jest już. młody, ma koło pięćdziesiątki. 
Nie wie, do czego uda mu się wrócić, 
ale zrozumiał, od czego musi odejść. 


© Zdaje się, że to trochę O nas 
wszystkich? 


— Albo przynajmniej o znacznej 
części. W filmie chodzi nie tylko o spra- 
wy polityczne. Zasadniczym tematem 
jest dystans między tym, co gdzieś tam, 
na początku, chcieliśmy osiągnąć, a 
tym, co osiągamy. 


się spodziewali. 
stali, straciło dla nich wartość — itd. 
— Uważa pani, że perspektywa poli- 
tyczna nadała by temu tematowi więk- 


— We wszystkich filmach, które zro- 
biłem, najważniejsze było pytanie, jak 
uratować samego siebie, znaleźć swoje 
miejsce. Przed podobnym problemem 
staje mój cenzor. Ten człowiek spsiałt, 
lecz w pewnym momencie spostrzega 
swój upadek i pyta: co się stało z moim 


— Ściślej — robi coś takiego, że w is- 
tocie wyrzuca sam siebie. Mój bohater 
ma pewną dziwną cechę: skłonności 
lunatyczne, z którymi waiczy przez całe 
życie. W momencie, kiedy przestał być 
cenzorem i jest nikim — postanawia im 
ulec. W pewną księżycową noc wycho- 
dzi na dach i nagle, widzi, że nie jest 
sam, na dachach sąsiednich domów 
też są ludzie, podobnie, jak on, patrzą w 
górę. Taka chwila wolności, poczucia 
współlnoty — chwiła szczęścia. 

4 niedawno 


pod ziemię”. 
Pod, nad, byłe uciec od tego, co nas 
otacza? 


— Na moich dachach można zoba- 
czyć ludzi z wyobraźni, ze snów, z his- 
torii, z filmów. Mój bohater musiał prze- 
stać być cenzorem, żeby się z nimi 


podjąć jakąś decyzję. Pamiętając o by- | kontekst pana boha- | spotkać. 

lejakich, śmieciowatych filmach, któ- | tera jest dla mnie dramatem e chwilą, że 

rych tyle w ciągu ostatnich siedmiu lat © tzw. pomstę do nieba... | pana filmy kończą się zawsze otwar- 

powstało, można by zapytać, kto właś- — Nie wiem, może. Tylko że mój bo- | ciem nadziei. Porzucenie do- 

ciwie zapłacił za swój wybór wyższą | hater nie bez powodu jest byłym cen- | tychczasowego życia przez pana bo- 

cenę: ja, rezygnując z robienia filmów, | zorem, a nie kimś innym. hatera niesie podobne 

czy wielu moich kolegów, którzy je na” Polityka jest obecna w każdym | nalne. Czy nie można by jednak zapy- | ostać przyjętym. Ale to tylko kwestia 
dal robili? pana filmie, w „Dreszczach” nawetna | tać: co to za - na 


podjęcia decyzji, czy chce się tę cenę 


ić, ie. Przystąpić może każ- 
— Ten klub wydaje się ekskluzywny, GE NZ ZYSY 


bo trzeba zapłacić pewną.cenę, żeby | g 


© | wreszcie zdecydował pan, że 


Bogdan Koca w „Dreszczach" 


te nijakie, o niczym? 
— Kiedy właśnie o te śmieci chodzi. 
Nikt nie musi czegoś takiego robić. A 
że ja byłem w lepszej sytuacji — to 
prawda, ma pani rację. Nie wiem, jak 
bym się zachował, gdybym nie znalazł 
dla siebie jakiegoś rozwiązania i musiał 
przez dłuższy czas żyć w sytuacji bez 
wyjścia. Nie mam na myśli tylko kwestii 
braku pieniędzy, bo tego akurat boję 
się najmniej. 
e 


gdzieś wysoko 

— Pani by chciała, jak sądzę, żebym 
zrobił gorzki film o Człowieku, żyjącym 
w systemie, w którym wszystko jest 
przeciwko niemu, który jednak umie 
znaleźć w sobie opór, siłę, żeby się ura- 
tować. Myślę, że będzie to film również 


— Odwołam się do własnego życio- 
rysu. Ja nie miałem pretensji do moje- 
go ojca, że siedział w więzieniu, chociaż 
zapewne, gdyby coś podpisał, to by 
wyszedł. Nie miałem mu za złe, że go 
nie było, że dom nachodzili przedstawi- 


ciele wiadomych służb, że w końcu mu- 
sieliśmy z braćmi wyjechać z miasta — 
itd. Taki ojciec stat się dla mnie wartoś- 
cią — chyba najważniejszą. Każdego z 
nas w ciągu całego życia jacyś ludzie 
chcą na coś namówić. Szkoła, przyja- 
ciele, dom, kościół, partia, związki — 
wszyscy gotowi są rozszarpać nas na 
sztuki, byle tylko jakaś cząstka znalazła 
się po ich stronie. Trzeba mieć coś nie- 
zawodnego, na czym można się oprzeć, 
inaczej łatwo się zgubić. Ten stały 
punkt pozwala z wielu różnych do- 
świadczeń zbudować własną, spójną 
całość. Szukam tego w życiu, szukam 
na ekranie. To jest mój temat, innego 
już chyba sobie nie znajdę. 

© Co dodały do tej całości do- 
świadczenia ostatnich siedmiu lat? 

— Dużo ironii, trochę drwiny, odrobi- 
nę cynizmu. Scenariusz filmu o cenzo- 
rze zaczyna się jak komedia. 


Rodzaj psychicznej samoobro- 


Nawet nie psychicznej; reakcje or- 
ganizmu na długotrwały szczękościsk: 

© Tym razem pana bohater będzie 
dorosły. Dlaczego przedtem — dziec- 
ko albo młodzieniec? 

— Łatwiej wówczas zadać podstawo- 
we pytania, ukazać wrażliwość — t: 
elementarną. Poza tym moje własne 
dzieciństwo było najbardziej wyrazi- 
stym okresem w moim życiu. 

© Dwa mity w pana filmach: bez- 
pieczny dom i wrogi świat. Też z ży- 
ciorysu? 

— Na to wygląda. Szkoła, podwórko, 
kołonie letnie — to było doświadczenie 
nieustannego lęku. Akceptowano mnie 
tylko w domu, w szkole nieustannie kar- 
cono, mimo, że byłem dobrym ucz- 
niem. 

© Alte tory kolejowe na początku 
„Dreszczy”, chyba symbol tęsknoty 
do czegoś, co jest daleko? 

— Daleko był ojciec. I gdzieś za hory- 
zontem byt prawdziwy Świat. Trochę 
tak, jak z radiem: słuchałem wieczora- 
mi, po ciemku, a najbardziej szczęśliwy 
czutem się wtedy, kiedy złapałem stację 


Stanisław Igar w „Zmorach” 


skąd mówiono w języku, którego nie 
rozumiałem... 


© Wracając do spraw filmu, trochę 
z obowiązku, bo to niekoniecznie cie- 


— Będzie coraz mniej ważne. Kiedyś 
stanowiło przetargową kartę w grze po- 
litycznej, władza mogła poprzez stosu- 
nek do kina demonstrować swą otwartą 
postawę. To się kończy. Film odchodzi 
na boczńy tor. 


© Ale przecież będzie istniai na- 
2 


— Zapewne, wymaga tego prestiż 
państwa. Duże państwo w środkowej 
Europie musi mieć kinematografię, 
zwłaszcza, że ma świetną filmową tra- 
dycję. | tak to jakoś będzie szło. 

© Nie wydaje się pan specjalnie 
przerażony takimi perspektywami. 

— Proszę pani, a czy Sztuka w ogóle 
ma dziś jakieś znaczenie? Malarstwo, 
teatr, poważna muzyka, nawet współ- 
czesna polska literatura? Dla pewnych 
grup — tak, ciągle się liczy, dla wię- 
kszości społeczeństwa — wcale. Jeśli 
mimo to mamy trochę dobrych malarzy, 
reżyserów czy pisarzy — to wystarczy. 


o 

— Widz nas nie potrzebuje, ludzie nie 
chcą oglądać polskich filmów. I nie bar- 
dzo wiem, jak to zmienić. 


D przyjdzie 
do kina również na nowy pana film. I 
chciałabym, żeby tak właśnie byto. 


Rozmawiała 
BOŻENA 
JANICKA 


Zbliżenia : 


MELODRAMA 


dwie wersje, jak zginął Kazimierz Junosza-Stępowski. Wed- 

le pierwszej, gdy zamachowcy przyszli, aby zastrzelić jego 

żonę, aktor, starając się ich powstrzymać, zaczął z nimi roz- 

mowę. Rozmawiając, włożył rękę do kieszeni, żeby wyjąć 
papierośnicę. I wtedy jeden z zamachowców wypalił, sądząc, że Juno- 
sza-Stępowski sięga po broń. Druga wersja mówi że artysta zginął, 
ostaniając żonę swoim ciałem. 

Nie wiemy, jak było naprawdę. Ja jednakże z tych dwóch wersji 
wydarzeń wolę pierwszą. Dlaczego? Ponieważ jest w niej coś zagad- 
kowego, ba, tajemniczego nawet. 

Na co liczył wielki aktor, zaczynając tę swoją ostatnią rozmowę? Że 
przekona żołnierzy, którzy od swoich przełożonych dostali wyraźny 
rozkaz? Że oni się colną i nie wykonają swego zadania? Przecież to 
niemożliwe, przecież nie mógł na to liczyć. A jeśli mimo wszystko 
sądził, że ten magiczny wptyw, jaki ze sceny wywierał na widzów, i tym 
razem mieć będzie skutek? 

Można sobie wyobrazić, jak zaczął grać tę ostatnią, wielką rolę, on, 
aktor o królewskiej postawie, który podobno jak nikt grywał role mo- 
narchów. Oto do komnaty weszli płatni zabójcy. Król zna swój los i nie 
zamierza się bronić. Z ogromną godnością prosi tylko o jeszcze jedną 
chwilę, aby pożegnać się z życiem. Mówi cicho, jest spokojny. Ale 
magia jego charyzmy zaczyna działać. Mordercy tracą pewność siebie. 
Jeszcze chwila i zaczną błagać o wybaczenie. Tymczasem monarcha 
sięga po tabakierkę.. 

Ale nie ma płatnych morderców. Są dwaj młodzi mężczyźni, chłopcy 
prawie. Przyszli wykonać rozkaz. Ich wewnętrzne napięcie jest tak wiel- 
kie, że nie rozumieją, co się do nich mówi. Działają zupełnie instynk- 
townie. Ludzie, których dotąd musieli zgładzić, walczyli o życie do upa- 
dłego, więc chłopcy wiedzą, że ręka kierująca się do kieszeni oznacza 
tylko jedno. 

wcale nie twierdzę, że tak było, ale taka wersja wydarzeń pobudza 
wyobraźnię. Wielki aktor jest tutaj aktorem nieprzerwanie, stale, aż do 
końca. Jak stara się ocalić życie ukochanej? Przy pomocy swej sztuki, 
rzecz jasna. Ale czymże jest sztuka, która tylko mówi o ostateczności, 
wobec rzeczy naprawdę ostatecznych? 

Powtarzam — wolę tę pierwszą wersję wydarzenia. Ale twórcy „Oszo- 
łomienia" wybrali drugą. Dlaczego? Zapewne wydała im się bardziej 
dramatyczna. Bohater filmu zastania żonę własnym ciałem i ginie. Cze- 
mu? Ano bo kochał ją nad życie. 

Mąm wrażenie, że twórcom filmu, scenarzyście Tadeuszowi Kwiat- 
kowskiemu i reżyserowi Jerzemu Sztwiertni, zdawało.się, iż pokazują 
nam tragedię. Oto wielki aktor, który bezgranicznie zakochał się w nar- 
komance i tym samym skazał się na zagładę. Z pozoru los, jak los 
Edypa. Z pozoru bezpośrednio obcujemy z fatum. Ale czy rzeczywiś- 
cie? 

Prawdziwa tragedia stawia nas wobec pytań ostatecznych i nieroz- 
strzygalnych. tymczasem „Oszotomienie”* na wszelkie możliwe pytania 
udziela jednej i tej samej odpowiedzi. Dlaczego tolerował jej nałóg? Bo 
kochał. Dlaczego się zadłużat? Bo kochał. Dlaczego zaczął występ: 
wać w teatrze, który powołano tylko po to, by zdemoralizować i ogłupić 
polskie społeczeństwo? Bo kochał. 

1 tak oto coś, co być miało tragedią, niepostrzeżenie zmienia się w 
ponurą rnelodrarnę, która głosi, że jest miłość silniejsza niż rozum, 
elementarne poczucie przyzwoitości i instynkt samozachowawczy. 

Dobrze, wierzę na słowo, że coś takiego bywa. Tylko cóż stąd? 

w „Oszołomieniu” najciekawsze wydaje mi się to, co autorzy poka- 
zali mimowolnie i jakby niechcący. Nie jeden Junosza-Stępowski wy- 
stępował w gadzinowym. teatrzyku. Można rzec, że jego popchnęta 
nieszczęsna miłość do żony. tak jak Stanistawę Perzanowską miłość 
do chorej córki, ale inni? Co popchnęło innych? A,kim byli ludzie, 
którzy siedzieli na widowni, choć cała Warszawa powtarzała: Tylko 
świnie siedzą w kinie, co bogatsze to w teatrze? Jak wyglądało to 
drugie życie Warszawy? Warszawy bawiącej się i zbijającej fortuny? 
Jakie były późniejsze losy tych ludzi i ze sceny, i z widowni? Dość 
czasu upłynęło, byśmy mogli spojrzeć i na tę podszewkę życia okupa- 
cyjnego. Ale to już zupełnie inna sprawa. 


JERZY 
ż NIECIKOWSKI 
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-Orealizacji filmu Filipa Bajona 


Bal 


na dworcu 
w Koluszkach 


KE 
ale ważna, bardzo ważna. 
To kolejowe serce kraju, 


ze wschodu na zachód, 

północ, i jeszcze kilka mniej ważnych, 
prowadzących w. urocze zakątki 
PRL-u. 

Bez Koluszek więc obyć się nie 
można. | choć zawiadowca tęsknie 
spogląda na północny wschód, gdzie 
o 


godzinę drogi 
widnieje cudna bryła stotecznego 
Centralnego, to i on swoją wartość 


zna. 
Ale dziś jest czarny dzień, choć 
wszędzie wokół blało, Już teraz 


DYŻURU 
(BEE Ly 


że wszyscy się spieszą, bo to dziś 
Sylwester i trzeba zdążyć przed No- 
wym Rokiem, 1979-ym. 
Tyle, że to wszystko dzieje się dzi- 
esz nz Ą 


Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


ogromnym, rzęsłście oświetlonym 
rozkładem jazdy (też gierkowskie). 


Ki Loska zapowiada odtworze- 
nie nadanego niedawno syiwestrowe- 
da Towarzy- 


go wystąpieni 

sza. Przez nie domykające się drzwi 
wyjść można na ośnieżone perony. 
Na zewnątrz wytwómi śniegu ani śla- 
du, a tutaj zaspy, oczywiście ze styro- 
planu, ałe i tak dreszcz przebiega po 


plecach. i 
A więc dekoracja, ale zarazem ja- 
koś swojsko. Swojsko też czuje się 
na tym dworcu grupa kilkunastu ludzi, 
którzy jechali „via Koluszki”, utknęl 
acl 00 1 przez zaspy dotaril do 
żedwice mieli jeszcze na- 

olętie ci , teraz pogo- 

dzili się z SĄ że trzeba tu będzie 
spędzić Sylwestra. W tej chwili, już po 

zabawą cali 


„Bawmy się, szalejmy, tańczmy, taki 
bal się 


Rzeczywiście, druga taka okazja 
może się nieprędko zdarzyć. Bo też 
ksz) na tym balu nie ma! Wymieńmy 
| zgodnie z protokołem. 

fre pan Walerek (Ryszard P! Pietruski), 
|, owszem, na bal, ale do 

KC. Dalej ambasadorostwo (Maria 
Gładkowska i Leon Niemczyk), tele- 
wizyjny gwiazdor Matyjak (Zdzistaw 
Wardejn), którego twarz znają wszys- 
Cy, jest ekipa filmowców ze stynnym 
Aktorem (Jan Nowicki), przyjacielem 
Horacego i wątpiiwym przyjacielem 
dziennikarza Przoniaka (Henryk Bi- 
sta), który opluwat Aktora „bo tak ka- 
zali”. Jest i inna sfera: małżeństwo 


[cy 
traktu w iraku i wielu, wiełu innych, 
których z braku miejsca nie wymienię. * 
Polska A, Polska B, kraj w pigułce, 
kropełce, w piatku śniegu. 

Z bagaży powyjmowano alkohol | 
przekąski, ambasadorostwo brata się 
z miejscowymi. Co chwila ludzie pa- 
dają sobie w ramiona. A za oknami 
hula zamieć. Ta sztuczna zadymka to 
prawdziwa udręka dla ekipy filmowej. 
Każde ujęcie wymaga bowiem użycia 
worka styropianowych płałków. Pro- 
peler rzęzi wydmuchując strumienie 
śniegu na kamerę, operatora Piotra 


Reżyser Filip Bajon 


Sobocińskiego i jego asystenta oku- 
tanych w kurtki z kapturem i zimowe 
czapki, bo styropian obłepia wszyst- 
ko, gryzie w gardło i szczypie w 
oc: 


zy. 

1 CI wewnątrz jakby już nie byli tego 
świadomi. Telewizor na cały regulator 
chrypi „Kalifornia mon amour”. Do 
świtu coraz bliżej. 

To Walerek I Przoniak pierwsi zau- 
ważają, że stało się coś niedobrego. 
Horacy zniknąj, Ostatnio widziano go 
wychodzącego na peron. Jakiś miejs- 
cowy przynosł wiadomość, że nieda- 
leko stacji leży zamarznięty mężczyz- 
na. Walerek decyduje, że ta wiado- 
mość nie może dotrzeć do wszyst- 
kich. Razem z Przoniakiem postana- 
wiają zorganizować grupę, która wy- 
ruszy na poszukiwanie Horacego. 
Walerek zostaje na dworcu, aby wraz 
z Matyjakiem zorganizować  mini- 
-show, który odwróci uwagę balują- 
cych. Kiedy Matyjak na SWiA wy- 
głasza uroczysty monolog, kilkuoso- 
bowa grupa wymyka się_na peron. 
Śnieg wpada do wnętrza, ale nikt nie 
zwraca na to uwagi. Rozpoczynaji 
następne tańce, tym razem wokół ko- 
lejarza, który już kilka godzin śpi 
snem sprawiedliwego. I chrapie. 


MARIUSZ MIODEK 


„Bal na dworcu w Koluszkach”. Sce- 
narlusz | reżyseria: z Bajon. Zdję- 
cia: Płotr Sobociński. Scenografia: 
Krzysztof Stefankiewicz. Kostiumy: 
Elżbieta Radke. Kierownictwo pro- 
kręci (Zespół „Dom”): Wielistawa 

Jotrowska. Wykonawcy: Zbigniew 
Zanadtowski, Hanna Polk, Henk Bi- 
sta, Jan Nowicki, Zdzisław Wardejn, 
R 


Mirosława Marcheluk, Sława Kwaś- 
niewska, Zofia Charewicz, Grażyna 
Laszczyk, Zygmunt Bielawski, Alek- 
sander Fabisiak, Alfred Freudenheim, 
Wiesława Wieremiejczyk, Marla Gład- 
kowska, Leon Niemczyk, Stawomir O- 
rzechowski, Mieczysław Janowski, 
Krystyna Tkacz, Janusz Michałowski, 
Włodzimierz Musiał I inni. 


Zbigniew Zamachowski, Hanna Polk I Jan Nowicki 
Leon Niemczyk I Maria Gładkowska 


Niecna dobroć 


MASKI 


MASQUES. Reżyseria: Ciaude Chabrol. Wykonawcy: Philippe Noiret, Robin Renucci, Ber- 
nadotte Lafont, Monique Chaumette i inni. Francja, 1987. 


starych, młody dziennikarz za- 
bierający się do napisania 
książki o dobroczyńcy z matego okien- 
ka, jego chorowita podopieczna i jego 
dwór”: kierowca-niemowa, pulchna 
blond masażystka wspaniale wróżąca z 
kart, jej mąż, reżyser pełniący w domu 
prezentera funkcję podczaszego i se- 
kretarka, obdarzona umiejętnościami 
pielęgniarki. Oto świat Claude Chabro- 
la w jego filmie „Maski”. 
Autor „Pięknego Serge'a”, 
go filmu francuskiej „nowej fali 
żyserem niestychanie płodnym. „Ma- 


opularny prezenter telewizyjny 
prowadzący programy dla ludzi 


ski” z roku-1987 to czterdziesty tytuł w 
jego filmografii. Jeszcze jako krytyk fil- 
mowy w piśmie „Cahiers du Cinćma”, 
Chabrol wraz ze swymi kolegami (prze” 
de wszystkim Frangois Trufiautem) da- 
rzył wielką admiracją Alfreda Hitchcoc- 

ka. W „Maskach” starał się nawiązać 
do stylu podziwianego niegdyś mistrza 
suspense'u. Bez specjalnego powo- 
dzenia. Tytut wyraźnie wyznacza bo- 
wiem przestanie, a to likwiduje jakiekol- 
wiek napięcie i zaskoczenie. Niejako 
już z góry można się domyśleć, że jo- 
wiałność i dobroć Christiana Legagne- 
ura rozdzielającego uradowanym staru- 
szkom wymarzone podróże to tylko 


Recenzje 


maska, skrywająca niestychaną pazer- 
ność, nie cofającą się nawet przed 
zbrodnią. Nikt właściwie nie jest tym, za 
kogo = podaje i pragnie uchodzić. 
Nawet dziennikarz, dzięki któremu zo- 
stanie ocalona wątta, cierpiąca na ane- 
mię dziewczyna, podtruwana systema- 
tycznie przez swojego opiekuna, też: 
jest postacią bardzo podejrzaną. 
„Najbardziej _ neo-hitchcockowski 
film Chabrola" — głosita pewna francu- 
Ska recenzentka. Już od dawna nie wie- 
rzymy opiniom paryskiej prasy o rodzi- 
mym kinie, bo za dużo w tych tekstach 
taryfy ulgowej. Byle gniot wynosi się na 
piedestał, mamiąc publiczność rzeko- 
mymi walorami prowadzenia narracji i 
stylu, godnego uznanych mistrzów. 

Zasadność takiej nieutności potwier- 
dzają „Maski”. Historyjka o panu Le- 
gagneur, osłaniającym się maską dob- 
1oci, o jego kolejnej ofierze i o osacza- 
jącym go tropicielu prawdy, jest wątła i 
banalna. Cóż z tego, że Chabrol lubi 
„zamknięte światy” zasobnych willi, że 
potrafi za ich okiennicami dojrzeć 
„mieszczańskie szaleństwa”, skoro nie 
udało mu się zrobić filmu na miarę pro- 
wincjonalnej tragedii (jak choćby 
„Rzeźnik”) czy kameralnego dramatu 
(jak choćby „Niewierna żona”). Tym ra- 
zem Chabrol wolał spokojnie przecha- 
dzać się dobrze wygracowanymi alej- 
kami i trzymać się z dala od krętych 
dróg, pełnych ostrych kamieni zgryźli- 
WOŚCI. 

Zmęczony, _rozleniwiony  Chabrol? 
Chyba tak. Dawno już nie było żadnego 
z jego filmów na naszych ekranach, ale 
może nie należy żałować tej tak długiej 
nieobecności, skoro „Maski” rozczaro- 
wują i nudzą. Nie dają nawet zbyt wiel- 
kiego poła do popisu Philippe'owi Noi- 
ret, powtarzającemu w swych tełewizyj- 
nych występach chwyty, wyśmiane 
przez Felliniego w „Ginger i Fred"" 

Dopiero na końcu zdemaskowany 
już Legagneur decyduje się wyjawić 
całą prawdę swojej kilkunastomiliono- 
wej widowni. My, widzowie, znaliśmy ją 
jednak o wiele dawniej, wszystko było 
już jasne od połowy seansu. 

W takich bajeczkach udręczoną kró- 
iewnę zawsze przecież ratuje dzielny 
rycerz, a niegodziwiec ponosi zasłużo- 
ną karę, chociażby nawet nazywał się 
Legagneur, co po francusku oznacza 
tego, który wygrywa. 

MARIA 


OLEKSIEWICZ 


To coś 


THAT LUCKY TOUCH. Reżyzeria: Christo- 
pher Miles. Wykonawcy: Roger Moore (Mi- 
chael Scott), Susannah York (Jufie Ri- 
chardson), Sheliey Winters (Diana Steede- 
man), Lee J. Cobb (generał Steedeman), 
Jean-Pierre Cassel (Leo), Raf Vaione (ge- 
nerat Peruzzi). Wielka Brytania, 1975. 
Komedia, kolor, $3 min. Dla wszystkich. 


Amerykańska komedia obyczajowa z 
przełomu lat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych brata sobie za cel wyszuka- 
nie pary typowych bohaterów z klasy 
średniej i obserwowanie ich reakcji na 
mnożące się w coraz szybszym tempie 
perturbacje na drodze do wspólnego 
szczęścia. Oczywiście, rezultat łatwy 
był do przewidzenia: każda Doris Day 
znajdowała swego Rocka Hudsona i 
brała z nim ślub, a każdy Rock Hudson 
przestawał popatrywać na boki i doce- 


FILM NR 17, 23 KWIETNIA 1929 


niat uroki małżeństwa ze swą Doris 
Day. Podobne do siebie jak krople 
wody filmy rodzaju „„Przesuń się kocha- 
nie” czy „Nie przysyłaj mi kwiatów” ta- 
godnie ośmieszały kompleksy i chwali- 
ty zalegalizowane związki, stały się 
wręcz częścią „amerykańskiej kultury 
ludowej” (Alexander Walker), ale cie- 
szyły się popularnością na całym świe- 


„Gie. Czy wytrzymały próbę czasu? Nie 
bez 


powodzenia sprawdzał to w roku 
1975 Christopher Miles. 

On jest handlarzem bronią i admira- 
torem pięknych kobiet, ona — przebojo- 
wą dziennikarką, rozczarowaną do armii 
i mężczyzn po nieudanym małżeństwie 
z amerykańskim oficerem szt: 
Spotykają się w Brukseli na kilka dni 
przed planowanymi manewrami NATO. 
On przyjechał, aby zaoferować Ca 
tom nowy typ karabinu 
ona — by zbierać materiały do Koleiej 
go demaskatorskiego artykułu. Przypa- 
dek uczynił ich sąsiadami, los połączył 
w idealną parę. Jak do tego doszło? To 
właśnie stanowi treść filmu. Dodać tyl- 
ko można, że nie obyło się bez sąsiedz- 
kich utarczek, ulewnej nocy, wspólnego 
spaceru o świcie i zamieszania na ma- 


Christopher Miles zdaje sobie spra- 


wę, że w tej grze karty rozdano, zanim 
gracze zasiedli do stolika. Gdy więc w 
pewnej chwili staje się jasne, że „o 
coś" to nie handel bronią, szpiegostwo 
czy kondotierstwo, przestaje zachowy- 
wać pozory powagi i skupia uwagę na 
budowaniu gagów. A ma z czego wy- 
bierać: armia zawsze stanowiła niewy- 
czerpane źródło dowcipów, a co mó- 
wić, kiedy armii jest kilka — połączonych 
wprawdzie sojuszem, lecz nie wyrzeka- 
jących się swych narodowych ambicji i 
narodowych wad. Miles korzysta z tego 
bez przesady, choć z iście angielską 
złośliwością Ma też do dyspozycji 
świetnych aktorów z pyszną Shelley 
Winters w roli generałowej, która trzyma 
pod pantofiem jednego z najmocniej- 
szych „mocnych ludzi” ekranu, Lee J. 
Cobba, tym razem potulnego jak bara- 
nek. Główni bohaterowie niewiele ustę- 
pują tej parze. Roger Moore nie obawia 
się parodiować swego świeżego — 
wówczas — wizerunku supersprawnego 
superagenta 007, zaś Susannah York z 
wdziękiem ośmiesza rodzący się wtedy 


ekranowy stereotyp współczesnej su-- 


frażystki. Może i całość trąci nieco my- 
szką, ale tu myszka jest zgrabna, zad- 
bana i potrafi elegancko zachować się 
w każdym towarzystwie. (kjz) 


Wielka 


przygoda 
Pee-Wee 


PEE-WEE'S BIG ADVENTURE. Reżyseria: 
Tim Burton. Wykonawcy: Pęe-Wee Herman 
(Pee-Wee), Elizabeth Daiły (Dottie), Mark 
Holton (Frank), Diane Salinger (Ann), Judd 
Omen (iickey). USA, 1985. 

Komedia, kolor, 88 min. Dia wszystkich. 


Potwierdzi to każdy psychoanalityk: 
nie ma mężczyzny, w którym nie drze- 
małby mały chłopiec. Autorzy scenariu- 
sza „Wielkiej przygody Pee-Wee” 


Szmaragdowy 


Ruy Polonah (Wanadi), Tetchi 

(Gzya), Maria Helena Velazco (Uluru). USA, 
1985. 

Przygodowy; kolor; 115 min. Dla wszyst- 
kich. 


Z wybitnych reżyserów współczes- 
nego kina bodajże najmniej znany wi- 
dzom polskich kin jest Anglik John 
Boorman, pracujący głównie w USA. 
Zalicza się go do przedstawicieli pierw- 
szego pokolenia twórców wychowa- 
nych przez telewizję amerykańską. De- 
biutowat mając 22 lata; do Hollywood 

ściągnął go aktor Lee Marvin i razem 
zeadzowA thriller „Zbieg z Alcatraz" 
(1967) a potem dwuosobowy dramat 
wojenny „Piekło na Pacyfiku” (1969), w 
którym Marvinowi partnerował Toshiro 
Mifune. Potem Boorman zbuntował się. 
przeciwko Hollywoodowi i zaczął robić 
filmy denerwujące, dziwaczne, przekor- 
ne, ale fascynujące intensywnością 
przeżycia, namiętnym poszukiwaniem 
nowych form ekspresji. Zwłaszcza „U- 
wolnienie'" z 1971 i „Zardoz” z 1974 
roku zdobyły sobie na całym świecie 
zaprzysiężonych zwolenników, ale i 
wrogów. 

Boorman tączy w swych filmach dwie 
cechy twórcze zazwyczaj występujące 
oddzielnie: chłodną kalkulację intelek- 
tualną i rozpasaną zmystowość, z jaką 
ukazuje naturę. Jego bohaterowie za- 
nurzeni są z głowami w kipiący ocean 
form i barw, często zbyt bogaty, by widz 
mógł go w pełni wchłonąć. Reżysera 
interesują podstawowe konteksty kul- 
turowe, w których przebiegają zdarze- 
nia dziwne i niezwykłe. Pokazując za- 
równo narodziny cywilizacji („Excali- 
bur”), jak i jej zmierzch („Zardoz”), do- 
konuje syntezy najrozmaitszych orm 
kulturowych, obyczajowych i cywiliza- 
cyjnych. Jego społeczeństwa, choćby 
najskromniejsze ilościowo (dwójka roz- 
bitków na wyspie Pacyfiku), natych- 
miast wytwarzają własną kulturę, jedno- 
cześnie będącą i nie będącą odbiciem 
tej znanej nam z codziennego doświad- 
czenia. 

„Szmaragdowy las”, jeden z ostat- 


przyjmują to za pewnik i na jego pod- 
stawie wnioskują dalej: w każdym 
chłopcu 'drzemie prawdziwy mężczyz- 
na. Skonstruowana według tej reguły 
postać Pee-Wee Hermana odniosła 
sukces dzięki komiksowi. Przyszła więc 
pora zdyskontować to powodzenie na 
ekranie. 


Pee-Wee jest młodym mężczyzną o 
mentalności dziewięciolętniego chłop- 
ca. Jego dorosły świat składa się więc z 
chłopięcych marzeń. Jest w nim miejs- 
ce na automat śniadaniowy, fascynację 
ukochanym rowerem, miłość do zwie- 
rząt i bohaterstwo małego skauta. Jest 
marzenie o imponowaniu motocyklo- 
wym gangsterom, przyjażń z niebez- 
piecznym przestępcą, zauroczenie ki- 
nem. Jest bujna wyobraźnia, właściwy 
dla wieku stosunek do koleżanek, 
duma ze znajomości z właścicielem 
sklepu magicznego. Niestety, jest też i 
zadra — tak w duchu pożądana zawiść 
kolegów może stać się przyczyną przy- 
krości. Oto pewnego dnia pyszałkowa- 
ty Frank wykrada wspaniały rower Pee- 
Wee. Gorzej, zreflektowawszy się w | 


nich utworów Boormana, jest kontynua- 
cją i jednocześnie nowym rozdziałem w 
jego dorobku. Jest to formalnie awan- 
turnicza opowieść o dziecku zagubio- 
nym w dżungli amazońskiej i wychowa- 
nym przez plemię Indian „Niewidzial- 
nych”. Mały Tommy, syn inżyniera Billa 
Markhama, budowniczego wielkiej 
tamy, zostaje uprowadzony przez 
szczep wodza Wanadiego. Rozpaczli- 
we próby odzyskania dziecka kończą 
się fiaskiem. Bill spotka swego syna po 
kilkunastu latach, w dramatycznych o0- 
kolicznościach: biały indiański wojow- 
nik, który właśnie przeszedł ostatnie 
próby inicjacyjne, uratuje mu życie — to 
jest właśnie jego syn. Niczym współ- 
czesny Tarzan, Tommy spróbuje życia 
w cywilizacji, ale również wróci do 
dżungli, która stała mu się prawdziwym 
domem. 

„Szmaragdowy las" jest olśniewają- 
cym widowiskiem, jednym z najpięk- 
niejszych, jakie w życiu widziałem. Tak 
oszołamiających, zmysłowych wizji dzi- 
kiej natury nie widziało kino od czasu 
Flaherty'ego. Tylko Flaherty nie miał do 
dyspozycji barwnej taśmy. Można okre- 
Ślić ten film terminem „hymn ekologicz- 
ny na cześć wielkiego dzieła Stworze- 
nia”, pełen respektu, miłości, lęku i u- 
wielbienia. Nałożony na takie tło typo- 
wo filmowy wątek „ojciec szuka syna”, 
zyskuje wymiary ostateczne. Techno- 
krata Markham, dla którego na poczat- 
ku filmu perspektywa zagłady pierwot- 
nego Świała dżungli nie miała w ogóle 
żadnego znaczenia w porównaniu z 


niestosowności tego czynu, poleca wy- 
najętemu złodziejaszkowi usunąć do- 
wód rzeczowy. Cudowny rower (wkrót- 
ce okaże się. że wyposażony niczym 
aston martin Jamesa Bonda) zostaje 
wysłany do Hollywood, lecz fałszywa 
wróżka twierdzi, iż pojazd trafił do fortu 
Alamo w Teksasie. Pee-Wee wyrusza 
tam autostopem. Oczywiście, nie znaj- 
duje zguby. dowiaduje się natomiast, że 
rower trafił w ręce pyszałkowatej dzie- 
cięcej gwiazdy filmowej. Bohater wkra- 
da się do wytwórni Warner Bros., pory- 
wa swój pojazd z planu filmowego, po- 
woduje ogromny rozgardiasz w innych 
studiach, ale umyka pogoni. Zatrzymuje 
go pożar w sklepie zoologicznym, z na- 
rażeniem życia ratuje zwierzęta i przy- 
płaca to schwytaniem. Okazuje się jed- 
nak, że Warner Bros. potrzebuje takie- 
go aktora jak Pee-Wee. 


„Wielka przygoda Pee-Wee" odnio- 
sła sukces w Stanach (powstał już ciąg 
dalszy), podobała się też w Europie. Ła- 
two zgadnąć, dlaczego: krytycy wszyst- 
kowiedzącej psychoanalizy mają skłon- 
ność sprawdzania jej twierdzeń ad ab- 


surdum broniąc się tym samym przed 
uznaniem ogromnego wpływu tej gałęzi 
wiedzy na nich samych. Tam, gdzie 
świadomość ingerencji psychoanalizy 
w każdą dziedzinę ludzkiej aktywności 
jest mniejsza, „Pee-Wee” może nawet 
irytować. | rzeczywiście — przerośnięty 
głupek w szkolnym ubranku irytuje i 
drażni swą konwencją. przerysowania- 
mi, gwałtowną „amerykanizacją” sytua- 
cji i postaci. Ale może coś w nim jest: 
może naprawdę świat dziewięcioletnie- 
go chłopca składa się wyłącznie z ma- 
rzeń, by być już dorosłym, a przy okazji 
- by choć przez chwilę znaleźć się 
wśród postaci oglądanych w kinach i 
telewizji? Bo choć rodowód postaci 
Pee-Wee Hermana (pod tym pseudoni- 
mem kryje się na ekranie Paul Reu- 
bens, jeden z autorów scenariusza) jest 
komiksowy, to on sam porusza się w 
Świecie filmu oglądanego jednym o- 
kiem i tylko rozszyirowanie pomiesz- 
czonych w utworze Tima Burtona pasti- 
szy może być zabawą liczącego sobie 
więcej niż 9 lat kinomana. (kjz) 


Francuski 
łącznik II 


wadzić do jego aresztowania. To jed- 
nak pół prawdy. Według planu Barthe- 
lemy'ego obecność Doyle'a ma spro- 
wokować Charniera do popełnienia 
błędu i dekonspiracji rozbudowanej or- 
ganizacji handlu i przemytu narkoty- 
ków. Ta rola nie odpowiada „Po- 
peye'owi”, prowadzi Śledztwo na włas- 
ną rękę i popada w ogromne tarapaty, 
które stawiają jego policyjną karierę 
pod znakiem zapytania. Odkryje jednak 
mechanizmy działania gangu i wraz z 
Barihelemym udaremni kolejny prze 


FRENCH CONNECTION Il. Reżyseria: John 
Frankenheimer. Wykonawcy: Gene Hack- 
man (Doylej, Fernando Rey (Alain Char- 
nier), Bernard Fresson (Barthelemy), Phil- 
lippe Leotard (Jacques). USA 1975. 

Sensacyjny, kolor, 118 min. Dla dorostych. 


rzut heroiny za ocean, dopadnie też 
żabę”. 

„Francuski łącznik II" grzeszy, nieste- 
ty, ogółem błędów, jakie cechują wszel- 
kie kontynuacje przebojowych tema- 
tów. Mamy więc tych samych bohate- 
rów, działających według znanych już 
reguł, jest męska przyjaźń, podobnie 
przerażająca głupota przełożonych. 
równie tajemnicze powiązania prze- 
stępców z establishmentem. Ale Fran- 
kenheimer nie ukrywa wysiłków w od- 
chodzeniu od oryginału, choć ich rezul- 
taty nie mogą satysfakcjonować. Oto 
zamiast pulsującego autentyzmem No- 
wego Jorku otrzymujemy egzotyczną w 
swej legendzie portowego miasta Mar- 
sylię; zamiast mrówczej pracy nie- 
umundurowanego policjanta — perype- 
tie nie znającego języka Amerykanina 
na Lazurowym Wybrzeżu. Friedkin' pro- 
ponował niekonwencjonalny rysunek 
psychologiczny stróża prawa, Franken- 
heimer zadowala się opowieścią o po- 
konywaniu głodu narkotycznego, uka- 
zaną zresztą w sposób typowy dla hol- 
lywoodzkiego ujęcia tematu. Nic więc 
dziwnego, że uczucie niedosytu pozo- 
staje, zwłaszcza, że finałowa rozprawa 
Doyle'a z Charnierem sprawia wrażenie 
akcji rozgrywającej się już po końco- 
wym gongu, dopisanej — jak się wydaje 
—"na wyrażne żądanie producentów z 
20th Century Fox, którzy nieco za póź: 
no dostrzegli manowce, na jakie za- 
wiodło kontynuowanie „Francuskiego 
łącznika”. (kiz) 


„Francuski łącznik” Williama Friedki- 
na — jeden z najlepszych filmów sensa- 
cyjnych początku lat siedemdziesią- 
tych: popisowa reżyseria, błyskotliwy 
montaż, wielka kreacja Gene Hackma- 
na. Po trzydziestu latach od „czarnego 
filmu” znów odarto stróża prawa z jego 
ekranowej niezwykłości, dając w za- 
mian bohatera nie wolnego od rozterek 
i ułomności, pozbawionego patentu na 
nieomylność i graniczącą z cudem sku- 
teczność. Wszak Alain Charnier zwany 
„Żabą” wymyka się z rąk policji, a 60 kg 
znalezionej w jego limuzynie heroiny 
znika z sejfu komisariatu. Mimo fali po- 
dobnych filmów „Francuski tącznik” 
pozostawiał uczucie niedosytu i prag- 
nienie, by nieokrzesany, lecz budzący 
sympatię „Popeye” Doyle dopadł jed- 
nak przebiegłego Francuza. 

Spetniając podświadome życzenie 
publiczności John Frankenheimer po- 
stanowił dopowiedzieć rozpoczętą 
przez Friedkina historię do końca. W 
tym celu Doyle zostaje wysłany do Mar- 
sylii. Nowojorczyk jest przekonany, że 
przy pomocy miejscowej brygady anty- 
narkotykowej inspektora  Barthele- 
my'ego zdoła odnaleźć „Żabę” i dopro- 


Z prawej: Charley Boorman 


perspektywą zbudowania wielkiej tamy, 
przeżywszy osobistą tragedię — niczym 
tknięty palcem Boga — odzyskuje zdol- 
ność widzenia świata we właściwych 
proporcjach. Spostrzega, że współdzia- 
tat w diabelskim projekcie zniszczenia, 
w zamachu na naturalną harmonię 
świata. Stąd jego finałowe przyzwolenie 
i współudział w niszczeniu tamy jest 
wyrazem nawrócenia. Podobnie jak w 
„Excaliburze” Boorman powraca tu do 
wagnerowskiej koncepcji Świata roz- 
piętego między jednostką, społecznoś- 
cią i naturą. Buntując się przeciw Natu- 
rze, burząc jej harmonię, człowiek jed- 
nocześnie popada w konflikt ze społe- 
czeństwem, które może go przygarnąć 
tub odrzucić; tylko powrót do źródeł na- 
turainych, przywrócenie harmonii może 
ukoić konilikt między ludżmi. Symboli- 
zuje to w finale „Szmaragdowego lasu" 
niesamowita burza, która niszcząc tamę 
— przywraca światu harmonię. 

W porównaniu z baśniowym „Excali- 
burem” konilikt ma tu wymiar szerszy, 
bardziej pogłębiony:  Świętokradcze 
wtargnięcie Billa Markhama w świat 
„Niewidzialnych” jest ściśle powiązane 
z zamachem na Naturę. Ujawnia się tu 
jednak słabość filmu, być może spowo- 
dowana ogromnymi trudnościami, ja- 
kich przysparzało ekipie filmowanie w 
dżungli: obraz „Niewidzialnych” jest 
zbyt schematyczny, zbyt bliski naiwnej 
wizji „dobrych dzikusów”, a ich Świat, 
rządzony uczuciem, ekologią i magią — 
nie do końca przekonywający. Ale o 
tym myśli się dopiero po filmie. (sob). 


Gene Hackman 


Recenzje 


Pirandello 
z wideoklipu 


ŚMIERCIONOŚNA ŚLICZNOTKA 


FATAL BEAUTY. Reżyseria: Tom Holland. Wykonawcy: Whoopi Goldberg, Szm Eliott, 
Ruben Biades, tfanis Yufin i inni. USA, 1987. 


4 ródmiejskie pasaże i dzielnice nę- 

dzy, odrapane kamienice i prze- 

stronne rezydencje z basenami w 
ogrodach. Przepocone T-shirty i 
jedwabne koszule, wymuskane koafiurki i 
kohuny na głowach. Damskie rewolwery pod 


kami. Ubrani w sobolowe futra dealerzy i na- 
dzy sortownicy narkotyków, rzężące ze sta- 
rości tordy mustangi i nowiutkie mercedesy. 
Wiara w sprawiedliwość i skorumpowana po- 


Whoopi Goldberg i Szm Eliott 


kokainowy kop i koszarowy typ humoru. Tak 
jest jak się państwu wydaje: w ciągu stu mi- 
nut Tom Holland przeprowadza nas przez 
góry i doły Los Angeles, zabiegając o to, by 
do utwierdzonych wrażeń dodać nowe. Tem- 
po zawrotne, coż — Świat jest wideokiipem. 
Może to i nie do końca prawda, ale telewizja 
już zadbała, byśmy nie załęsknili za innym 
sposobem prezentacji rzeczywistości. Bo 
wówczas może wyjść na jaw, że przekaźnik 
staje się ważniejszy od przekazu. Tom Hol- 
łand już w to uwieczył, lecz nie docenił wi- 
dza. 

Przez uliczny tlum przeciska się wyzywają- 
co ubrana dziewczyna, wchodzi do baru, 
spławia potencjalnego klienta, nawiązuje roz- 
RaZ OI. EBD 0a POMOCE 

o zainteresowania hetero- 
SARA Takjed c ę Gaiaki Wyda. 
ta dziewczyna nie jest dziwką, ale gliną. Bo 
„Śmiercionośna ślicznotka”, wbrew suge- 
stywnemu przektadowi oryginalnego tytułu 
nie jest filmem o AIDS, lecz opowiada o wal- 
e z handlem narkotykami. A glina w spódni- 
cy ma być w tej walce gwarancją sukcesu. 
Nie dlatego, że strzela celniej od Harry'ego 
Caliahana i kojarzy takty szybciej niż Axel 
Foley. Dlatego, że ma babski upór, motywa- 
cję i potrafi zarażać swoją pasją. 

Tak jest jak się państwu wydaje: zarazi 
nawet przeciwnika. Sympatycznego, dużego 
faceta o jasnym spojrzeniu, który mimo czar- 
nego koloru skóry i rastamańskiej fryzury 
błyskawicznie rozpozna w niej Włoszkę. Po 
by w ten sposób sparaliżować nadgoriiwą 
agentkę służb porządkowych, które — O czym 
z przykrością się przekonuje — nie całe zna- 


|, lazły się w jego kieszeni. Ale sprytna dziew- 
czyna da sobie i z nim radę, chociaż nadużyje -| 


— jednak w imię cełów wyższych — swojej 
władzy. A mimo to duży sympałyczny będzie 
się od tej pory pojawiać obok małej czamej 
niczym deus ex machina, by ratować ją z naj- 
cięższych tarapatów. Będą tak kroczyć w ryt- 
mie kriminal-tanga z gnaiem w rękach aż do 
końcowego zwycięstwa. Tak jest jak się 
państwu wydaje: przyjażń zamiana na 


Dzielna policjantka da sobie radę z każ- 
dym. Nie tylko ustawi kolegów z pracy, owi- 
nie wokół paica przeciwnika, ale i wystrych- 
nie na dudka przemądrzałego (cóż, nowa ge- 
neracja) gnojka, który usiłował grozić jej no- 
żem. A że postąpi przy tym według knajac- 
kiego kodeksu honorowego, chłopak obda- 
rzy ją zaułaniem większym niż własną matkę. 
Do niej też spryciara będzie umiała dotrzeć. 

Schemat za schematem, kalka na kalce, 
gagi, grepsy. żarciki. Tak jest jak się państwu 


tączy w zapamiętane koniiguracje sprawdzo- 
ne przez innych wzory. Tom Holland nie 0- 
siągnął jeszcze sprawności perfekcjonisty, 
nie jest nawet zręcznym kopistą. Wydaje mu 
się, że pieczołowicie przygotowane przez 
niego koraliki połączy w błyskotliwy naszyj- 
nik jeden patent — nie odkrywczy, ale całkiem 
jeszcze świeży: Whoopi Goldberg to Eddie 
Murphy w spódnicy. I dlatego jego bohaterka 
ma nie tylko spryt Foleya, ale i — delikatnie 
mówiąc — niewyparzony pysk. Kiedy otwiera 
ai Obowodeć (a kora zaszoAÓ) 
nie zamknie ich aż nie będzie miała ostatnie- 
go słowa. Zalewa śwego adwersarza poto- 
kiem słów, skrzącym się od celnych ripost, 
gęsto poprzetykanych zwrotami niecenzural- 
nymi. Wuigaryzacja języka potocznego jest, 
jak widać, zjawiskiem powszechnym. Mimo 
to takie słowa brzmią zaskakująco w ustach 
kobiety, lecz w wykonaniu Whoopi Goldberg 
taki styl artykułowania myśli stanowi wyrazi- 
Sty rys charakteru postaci. Ale i tu jest tak jak 
się państwu wydaje: napisy, jakimi opatrzono. 
polskie kopie „Śmiercionośnej ślicznotki”, 
dają takie pojęcie o soczystości języka boha- 
terki jak smażona podeszwa o krwistym bel- 
sztyku. 


KONRAD J. 
ZARĘBSKI 


Kukła 


inni. CSRS-RFN, 1987. 


w złotym łańcuchu 


ZŁOTA PANNA 
MAHULIENA, ZLATA PANNA /DER TREUE JOHANNES. Reżyseria: Miłosiav Luther. Wyko- 
nawcy: Vladimir Hajdu, Remi Martin, Jarostaw Domin, Lara Naszinska, Maria Vałdiviels, i 


ajmocniej w czeskim kinie 

trzyma się ostatnio baśń. To 

strefa bezpieczna, bez białych 

szaf najeżonych półkami. Bo- 
gałą literaturę własną można pożenić z 
klasyczną. żnaleźć koproducenta ze 
strefy dewizowej i wzlecieć na skrzy- 
dłach fantazji. Tak właśnie postąpił Mi- 
roslav Luther realizując wspólnie z mo- 
nachijską Omnia-Film „Złotą Pannę”, 
baśń opartą na motywach „Wiemego 
Jana" braci Grimm. 

Lubię czeskie filmowe baśnie, bo to 
zwykle mądre kino familijne — i dziecko 
ma na co popatrzeć, i dorosty o czym 
pomyśleć, a także odwrotnie. Tym ra- 
zem jednak zbyt coś zgrzyta w tej zwy- 
kle dobrze naoliwionej maszynie. Zer- 
wały się dwa tańcuchy: ten który wpra- 
wiał w ruch psychologiczną prawdę o 
dojrzewaniu w toku trudnych doświad- 
czeń i ten rozprowadzający znaki, na 
których opiera się porządek moralny 
przedstawianego Świata. 


10 FILM NR 17, 23 KWIETNIA 1989 


Istnieje sobie kraina, której mądry, 
stary król co roku oddaje zaczajonemu 
za horyzontem Złotemu Władcy zebra- 
ny przez poddanych cenny kruszec. 
Gdyby tego odmówił, musiałby oddać 
ludzi w niewolę. Jego poddani są więc 
ubodzy, ale szczęśliwi. (Potem dowie- 
my się, że są też władcy, którzy woleli 
zatrzymać złoto. W takiej krainie oczy- 
wiście ponuro, ale za to można się ob- 
wiesić połyskiiwymi ozdobami). | oto 
pewnego dnia miody książę odkrywa 
ów haracz. Żywo protestuje, przysłany 
przez Złotego Władcę wóz każe napeł- 
nić gnojem. Po takim zawiązaniu akcji 
spodziewamy się opowieści o tym, jak 
złoto mami, niszczy, oślepia. Tymcza- 
sem twórcy zarzucają ten trop, zaczyna- 
ją opowiadać o czymś innym. O wier- 
nym Janie, który mając żelazną koronę 
może przewidzieć przyszłe -niebezpie- 
czeństwa, pomaga zdobyć Złotą Pannę 
i chroni swego księcia. Ta żelazna ko- 
rona przypomina cierniową, nawet ak- 


tor charakteryzacją kogoś przypomina. 
Mamy więc opowieść 0 cierpieniu i o- 
| fierze w imię wartości i to Jan powinien 
stać się centralną postacią baśni. Ale 
nie dla autorów „Złotej Panny”. Ci trwa- 
ią przy księciu. A ten przetrzyma 
wszystko, co dla niego przewidzieli, bez 
najmniejszej rysy na psychice, bez cie- 
nia zrozumienia, co się dookoła dzieje. 
Czy możliwi są książęta-kukty, książę 
ta-kretyni? W baśniach wszystko prze- 
cież jest możliwe, ale zawsze czemuś 
służy. Jednak nie tym razem. Zabrakło 
w „Złotej Pannie" bohatera-podmiotu 
poddanego kształtującemu doświad- 


czeniu. Człowieka _ wchodzącego 
drzwiami młodości a wychodzącego 
bramą z napisem „dojrzałość”. : 
Brak sterującego konceptu zaciążyt 
złotym łańcuchem i na formie filmu. 
Dużo w nim ozdóbek, tadnych plene- 
rów, trochę pomysłowych, choć topor- 
nie prezentowanych zdjęć trickowych. 
Czyżby prawda, że złoto ogłupia spara- 
liżowała także filmową intuicję doświad- 
czonego przecież autora „Króla Droz- 


dobrodego”? 


7 


pięknym obrazem. Powinienem byt zrobić ten film łata 
temu, miał to być film amerykański. Główną rolę grać 
miał Richard Dreyfuss, który przyjechał nawet specjal- 
nie do Paryża przed laty, żeby się ze mną zobaczyć, 
spotkałem go także w zeszłym roku w Jerozolimie, by 
rozmawiać na temat filmu. Wydawało mi się, że on jest 
po prostu urodzony, by zagrać tę rolę. Wydawało się, 
że i on jest nią zainteresowany tak bardzo, że uda się 
nam pokonać trudności. Rzecz w tym, że Dreyfuss jest 
aktorem, który dostaje za rolę pięć milionów dolarów. 
Późną jesienią ub. roku agent Dreyfussa zawiadomił 
mnie, że nie może on grać tej roli, przynajmniej nie w 
naszych terminach. Postanowiłem dłużej nie czekać i 
zdecydowałem się zrobić film w Polsce, film polski, z 
polskimi aktorami, po polsku, by nie odkładać dalej 
tego projektu. Minister Bajdor pozawczoraj powiedział 
mi, że znajdzie pieniądze na ten film, mogę go więc 
realizować w Polsce. Chciałbym zacząć zdjęcia we 
wrześniu i do końca roku skończyć. Wiosną przyszłe- 
go roku film „Doktor Korczak” powinien być gotowy. 
(--) 


— Czy ważniejszy jest film, czy teatr? Film jest sztu- 
ką, która istnieje i może jutro zginąć, jeżeli zostanie 
wynałeziona jakaś inna, nowa technika, zręczniejsza i 
lepsza niż technika filmowa, jeżeli znajdzie się jakiś 
inny sposób transmisji. Natomiast teatr będzie żył 
wiecznie. (...) 

— Kino liczy bardziej na widownię młodzieżową niż 
widownię dojrzałą. Oczywiście u nas ten proces jest 
wywołany sztucznie przez pewne bardzo brutalne za- 
biegi komercjalizacji państwowej, zabiegi z którymi 
nie mogę się zgodzić. Niestety nie ma na razie przed 
tym obrony, a muszę powiedzieć, że przyspieszyło to 
degrengoladę polskiej widowni kinowej. W tej chwili 
bardzo trudno wprowadzić do kina film bardziej ambit- 
ny. Zresztą i młodzi reżyserzy bardzo szybko poddali 
się temu i zaczęli iść w stronę publiczności najmniej 
wymagającej. Czy musi tak być? Nie, nie musi, może 
jest to tylko stan przejściowy, kino na pewno będzie 
się bronić. Nie jest też prawdą. że nie powstają cieka- 
we, wartościowe filmy na świecie. Odwrotnie, myślę, 
że jest wiele takich filmów, mają one tylko o wiele trud- 
niejszą drogę do widza. 

— Film o Katyniu: w zeszłym roku zaczęliśmy zdję- 
cia, najpierw zupełnie prywatnie, a potem przy popar- 
ciu firmy Losange Film w Paryżu. Jest to seria wywia- 
dów z ludźmi, którzy w jakiś sposób otarii się o Katyń. 


Fot. M. Rokoszewski 


giej strony — mój ojciec został tam zamordowany, jest 
to więc mój dług czysto osobisty. 

— Powrót do kin „Człowieka z żelaza” był dla mnie 
zaskoczeniem. Pierwsze zaskoczenie przeżyłem jed- 
nak w Moskwie. Jadąc tam zabrałem ze sobą film, zre- 
sztą to byt mój warunek, że przyjadę nich, jeśli 
będę mógł pokazać „Człowieka z żelaza” i „Człowieka 
z marmuru”. Na co oni odpowiedzieli: dołóż jeszcze 
coś. Dołożyłem „Piłata i innych” ze względu na Butha- 
kowa — i „Dantona”. | muszę powiedzieć, że dopiero 
reakcja moskiewskiej publiczności uświadomiła mi 
jak myśmy w naszych filmach daleko zaszii. Filmy 


-radzieckie, które są czasem badzo piękne i bardzo 


zaangażowane, patrzą jednak na stalinizm przez sym- 
bole, docierają doń jakby drogą okrężną. Może nasze 
filmy nie są tak dobre, tak artystyczne, ale ich siła 
polega na tym, że potrafiliśmy zmierzyć się z tym 
tematem w formule realistycznej, bezpośredniej. Myś- 
ię, że to właśnie jest silniejsze, tak zresztą powiedzieli 
mi widzowie w Moskwie. Powiedzieli, że „Człowiek z 
żełaza” to film, który ich zdumiewa przez fakt, że nie 
szukam jakichś omówień, nie szukam symboli, ale że 
opowiadam wprost — mniej czy więcej — prawdziwą 
historię tych ludzi. Myślę, że „Człowiek z żelaza” oglą- 
dany dziś przez młodych ludzi w Polsce jest dla nich 
w jakiś sposób pouczeniem, lekcją. Niektórych ude- 
rza przede wszystkim scena na końcu, uważają, że z 
niej wynika, że z Okrągłego Stołu nic nie będzie. Po co 
rozmawiacie, przecież już raz widzieliście to na własne 
oczy, nawet film o tym powstał... Tak mówią młodzi. 
No, można i tak. Cieszę się, że film wrócił do kin, że 
można go dziś na nowo interpretować, także i w ten 
sposób. Cieszę się, bo film ten jest znowu wydarze- 
niem, które „bierze udział”. A właśnie po to go zrobi- 
łem, żeby wziąć udział. 

Notował 


MACIEJ PAWLICKI 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 


wybitny — 6, wę 2 
2, zły-1. 


4 kwietnia w warszawskim Teatrze Po- 
wszechnym odbyła się konferencja pra- 
sowa Andrzeja Wajdy z okazji objęcia 
przez niego dyrekcji teatru. Andrzej Waj- 
da mówił yt innymi o swych planach 
związanych z prowadzeniem teatru, o 
planach filmowych, o sytuacji polskiej 
kultury i konieczności zasadniczej zmia- 
ny systemu jej finansowania, o sytuacji w 
kraju i problemach związanych z obrada- 
mi Okrągiego Stołu . Ze stenogramu kon- 


nematografii. Zapis jest nieautoryzowa- 
ny. 300 


WAJDA: 
wziąć udział 

— Moje plany filmowe? Po wielu latach wracam do 
projektu, który powinien być realizowany w tym roku. 
W roku 1983 i 84 Agnieszka Holland napisała na moje 
zamówienie scenariusz, przedstawiający historię Ja- 
nusza Korczaka. Zaczyna się w roku 1939 od obrazu 
bardzo pięknych i słodkich wakacji, które Janusz Kor- 
czak spędza ze swymi wychowankami w Świdrze pod 
Warszawą. Przyjeżdżają jego dawni podopieczni z Pa- 
lestyny, zaczyna się dyskusja na temat wychowania, 
na temat tego jak Korczak ich wychował. No a potem 
jest wrzesień 39 roku, okupacja, getto. Życie w getcie i 
śmierć, a właściwie dziwna i tajemnicza historia zagi- 
nięcia Korczaka wraz z dziećmi, żegnamy się z nimi na 


Umschlagpłatzu. I potem jest zakończenie, o którym 
nie będę opowiadał, bo jest ono bardzo poetyckim, 


Tych, których wywieziono do katyńskiego lasu nie ma, 
nie istnieją, nikt z życiem nie uszedł. Natomiast są róż- 
ne osoby, które były blisko tej sprawy. Przede wszyst- 
kim rotmistrz Józef Czapski, który poszukiwał tych ofi- 
cerów z ramienia generała Andersa. Mamy wywiad z 
nim. Mamy rozmowę z prezydentem Edwardem Ra- 
czyńskim, który był uczestnikiem tych wydarzeń w 
sensie politycznym. Jest Stanisław Świaniewicz, który 
widział wytadowanych z pociągów polskich oficerów, 
pakowanych potem do samochodów, którymi byli 
wiezieni do Katynia. Jest szereg osób, które tak czy 
inaczej otarty się o tę sprawę. Dostaję listy, wczoraj 
otrzymałem list z Wrocławia od profesora medycyny 
sądowej, który widział w Krakowie akta przywiezione z 
Katynia. Poszukujemy skrzyni, w której te akta się 
znajdują. Nie jest wykluczone, że 25 kwietnia przyłą- 
czymy się do grupy rodzin, które jadą do Katynia, by 
odwiedzić miejsce zbrodni. Zabierzemy ze sobą ka- 
merę. Mówię „my” dlatego, że autorem tego filmu jest 
również Marcel Łoziński, znany reżyser filmów doku- 
mentalnych, mój przyjaciel. Gdybyśmy uzyskali ze- 
zwolenie na ten wyjazd, to, być może, udałoby nam 
się w ciągu najbliższych miesięcy film zmontować. By 
— kiedy zapadną zasadnicze decyzje, bo przecież te 
decyzje wciąż jeszcze nie zapadły — by wówczas film 
był już gotów. 

— Czy istnieje możliwość, że pokażemy ten film na 
festiwalu w Moskwie? Nie ma pewności, że uda nam 
się go do 7 lipca skończyć. Mamy wiele materiałów 
zrealizowanych na taśmach |, czamo-| 
35 i 16 milimetrów, musimy to uporządkować, doko- 
nać selekcji, pracy jest jeszcze bardzo wiele. Poza tym 
ciągle jeszcze mamy nadzieję, że odnajdziemy skrzy- 
nię z dokumentami i że znajdzie się ona w naszym 
filmie. 

— Czy w przyszłości zrobię na ten temat film fabu- 
larny? Nie, nie wyobrażam sobie tego, jest to wyda- 
rzenie tak straszliwe w swoim okrucieństwie... Nie wy- 
daje mi się, byśmy mogli zamieniać to w obrazy ima- 
ginowane. Oczywiście może urodzić się jakiś Sołżeni- 
cyn naszych czasów i opisać to, w końcu Borowski 
czy Nałkowska także potrafili opisać rzeczy wydaje się 
niewyobrażalne. Nie, nie zrobię filmu fabularnego o 
Katyniu. Robię film dokumentalny po prostu dlatego, 
żeby z jednej strony zebrać istniejące materiały i po- 
wiedzieć tę prawdę, która jest nam dostępna; z dru- 
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Do szczęście potrzeba 
trojga 


Kinorama 


MALLE: 


mój najlepszy amerykański film 


„Atlantic City” — taki tytuł nosił film nakręcony w 1979 roku przez Louis Malie'a w USA. 
Grali: Burt Lancaster, Susan Sarandon, Kate Reid, Michel Piccoli. Po sukcesie „Do zoba- 
czenia, chłopcy” (Złoty Lew na festiwalu w Wenecji) „Atlantic City” wszedł ponownie na 
francuskie ekrany. O amerykańskim rozdziale swej kariery Malle rozmawia z Danidle Hey- 


mamn z „Le Monde". 


© Zioty Lew w Wenecji, nagroda im. 
Louisa Delluca, siedem „Cezarów”. Jak się 
pan czuje po sukcesie „Do zobaczenia, 
chłopcy”? 

— Jestem w opłakanym stanie! To zabaw- 
ne, ale właśnie. dzisiaj rano rozmawiałem 
przez telefon z Alainem Cąyalierem. Powie- 
dział: — Sukces,,Teresy” sprawił, że straciłem 
cały rok. Oczywiście, nie ma mowy o skar- 
gach. Kariera składa się ze wzlotów i upad- 
ków. „Do zobaczenia, chłopcy” to sukces po 
moich dwóch filmach, które poniosły poraż- 
ko. 

© Bo to film o znaczeniu uniwersalnym, 
o przesłaniu, które wszyscy są zdolni przy- 
Jąć. ę 
— 0, zdarzają się jednak zabawne wyjątki. 
Chociażby w Izraelu. Reakcja Izraelczyków 
była wręcz skrajna, w rodzaju: Wara od na- 
szego holocaustu. Po co miesza się do tego 
ten goj? Czyżby chciał oczyścić się od 
winy? 

©. Czy to, że zawarł pan w tym filmie tak 
wiele osobistych przeżyć | wspomnień, 
było powodem, że spoczął pan jakby na 
laurach? Ę 

— Chciałem niema! natychmiast zrobić do- 
kument, ale potem doszedłem do wniosku, 
że bardziej odpowiada mi fabuła. Zacząłem 
kręcić się w kółko. Teraz mam już temat i pra- 
cuję nad scenariuszem. To znów rzecz o pa- 
mięci. Dzieje się w roku 1968. ale nie w Pary- 
żu, tylko na głębokiej prowincji, dokąd zjeż- 
dża cała rodzina na pogrzeb babki. | nagle 
okazuje się, że wszystko uległo zablokowa- 
niu, nikt już nie może się ze sobą porozu- 
mieć, normalnie porozmawiać. Wydarzenia 
majowej rewolty 1968 są tylko konirapu: <- 
tem, dalekim tłem. Scola, doskonale pokazał 
tto historyczne w „Szczególnym dniu”. 

Mam także inny projekt wraz ze scenarzy- 
stą „Atlantic City” Johnem Guare. Ale obec- 
nie © wiele łatwiej, wygodniej jest mi robić fil- 
my francuskojęzyczne. 
dzg, "s t2k tatwo chyba znaleźć, pienią- 

ze” 

— To prawda. W kinie reżyser wart jest 
przecież tylko tyle, ile wpływów przyniósł 
jego ostatni film. Ale ja nie jestem zachłanny. 
Jestem już na to za stary. Nigdy nie czułem 
się: zbył dobrze, kiedy miałem do dyspozycji 
wielki budżet. 

© A „Atlantic City”? 

— To film o małym budżecie. Nie jest to ani 
film amerykańskiego filmowca, ani spojrzenie 
na Amerykę oczami Francuza. Przed rozpo- 
częciem realizacji myślałem o powrocie do 


Reżyser Louis Malle 


Francji, chociaż „Prelly Baby” przyjęto na 
ogół dobrze, mimo dyskusji „purytanów”. Z 
kolejnych dwóch projektów nic nie wyszło. I 
wtedy pojawił się Denis Heroux, producent z 
Quebeku, „Nie masz jakiegoś pomysłu? 
iądze i muszę je wydać przed 31 
Był lipiec. NiC mi nie przychodziło 
do głowy. Spotkałem się jednak z Johnem 
Guarem, dramaturgiem, który współpracował 
z Milośem Formanem przy jego pierwszym 
amerykańskim filmie „Odlot” Zaczęliśmy 
myśleć, że warto byłoby zrobić film o Atlantic 
Gity. Wiele mówiono o tej miejscowości. Za- 
legalizowano właśnie gry hazardowe. Na- 
tychmiast tam pojechaliśmy. A potem znałaz- 
tem się już w Atlantic City z ekipą realizator- 
ską. Film jest w dużej części improwizowa- 
n 
z patrzę z dystansu na to, co zrobiłem i 
wydaje mi się, że dość dobrze oddałem kon- 
kretny moment w niedawnej historii Stanów. 
Kręciliśmy film na przełomie 1979 i 1980 roku. 
Reagan doszedł do władzy w roku 1980. Za- 
panowała wówczas apologia bogacenia się. 
Amerykanie zarazili tą teorią cały Świat. Atlan- 
lic City stało się jakby metalorą. Oto male 
senne miasto, w którym nic się nie dzieje. 
zupełnie zbiedniate... | nagle kasyna, szaleń. 
stwo, nowa.gorączka złota. 

© To miasto to nie tylko dekoracja. 

— Tak, to prawda. Ale niemal połowę zdjęć 
nakręciliśmy w Montrealu, bo przecież był lo 
film produkcji kanadyjskiej. Dzięki Bogu, A- 
merykanie zupełnie tego nie dostrzegii 

© Burt Lancaster także pełni funkcję 
symbołu: to już starzejący się, ale nadal 
mityczny bohater. 

— Początkowo myślałem o obsadzeniu w 
tej roli Roberta Mitchuma. Ale scenariusz go 
nie zainteresował. Natomiast Burt Lancaster 
bardzo chciał ją zagrać. Łatwo było nam 
dojść do porozumienia, bo wiele rozmawiali 
śmy o Viscontim. Ale to człowiek o trudnym 
charakterze. Choleryczny Irlandczyk, i w do- 
datku pijący już po zachodzie słońca. 

© _A jakie były losy „Atlantic City"? 

— Z początku nie mogłem znaleźć dystry- 
butora. Ale kiedy film wszedł na ekrany, zgar- 
nął wszystkie nagrody krytyki i otrzymał pięć. 
nominacji do Oscarów. Żadnego jednak nie 
dostał. O włos od Oscara był Burt Lancaster, 
ale statuetkę Akademii przyznano umierają- 
cemu już Henry Fondzie. „Atlantic City” to 
film otoczony kultem, jeszcze do tej pory czę- 
Sto o nim rozmawiam z ludźmi. 

© Pan sam iubi ten film? 

— O tak, to najlepsze z lego, co zrobiłem w 
Stanach. 


Fot. LExpress 


Sean Connery w „Nietykalnych” 


Gangster- 
-story 


W początkach lat siedemdziesiątych wraz z George Luca- 
sem, Stevenem Spielbergiem, Martinem Scorsese I Francl- 
sem Coppołą należał do klubu pięciu „cudownych chłop- 
ców Hollywoodu”. Jednak gdy filmy jego czterech kolegów 


my wydawały się niezauważane | tylko niewielka grupa 
zwolenników horroru koronowała go na swego idola. Do- 


zyskiwały olbrzymie sukcesy kasowe, dzieła Briana De Pal- * 


Reżyser Brian De Palma I Robert De Niro na planie „Nietykalnych" 


piero oglądany właśnie na naszyci 
kryminał „Nietykalni” spowodował 
wrócił do grona faworytów Hollyw 
mawia Dieter Oswald z „film-echo. 

© Co zainteresowało pana w h 

— Postacie, opowieść, tamten okr 
merykańska gangster-story, walka d 
bezprawiem. „Nietykalni” różnią się 
Bohalerowie są tu tak prawi jak w w 

© Skąd pomyst sekwencji z w 
schodach? 

— Początkowo planowałem ten i 
Elliot Ness opuszcza szpital, gdzie | 
ko. Tak po raz pierwszy pojawił si 
polem przyszło wspomnienie o „Pat 
sensleina, gdzie również wózek d 
środku walki. 

© Korzystat pan w tej scenie 
Jaką funkcję pełni u pana ten zabi 

— Zdjęcia zwolnione mają tu tylk 
widzowi określonego poczucia czasi 
emocjonalne przeżycia aktorów. 

© Jak udało się panu zaangaż: 

— Posłałem mu scenariusz. Wiedz 
nariusza, Davida Mameta. Zaintere 
wiele filmów o Capone, czytał gazet 
sów. Poznał dokładnie wygląd Caj 
jego fizjonomię. Przytył o piętnaści 
jeść, żeby nabrać tłuszczu we właś 
sobie wygolić tysinę i postarał się ć 
Capone'a, aż po jedwabną bieliznę. 

© Czy jedwabne niewymowne | 

— U każdego innego aktora tak, al 
zdecydowałby przybrać dla jednej t 
dy inny stałby się po prostu tłusty, 
przez lo cała wymowa ciała. Należy 
którzy również fizycznie wchodzą w 

© Skąd wzięła się scena, w któ 
du I brutalnie zabija kijem golfo 
nów? 

— To się zdarzyło naprawdę. Pod 
trzech swoich ludzi. 

© Film stał się sukcesem kom 
czuwa? 

— Gdy zrobi się film, na który niki 
krytykuje, popada się w depresję. Ć 
uznanie w Europie, w Ameryce był 
idzie się z taką świadomością prz 
wood, wydaje się czasem, że jest 
wam własną fizyczną konkretność! 


Na luzie 


W filmie „Poślubiona mafii" (Married to 
the Mob) specjalista od komedii, Jo- 
nathan Demme, ukazuje członków mafii 
jako zwykłych ludzi z powszednimi kto- 
potami" — pisze w tygodniku „Stern” 
Evelyn Holst. 

Takich jak Jonathan Demme właściwie 
już nie ma. Wzięty, poszukiwany reżyser, 
który.ma czas. Siedzi w swoim biurze na 
nowojorskim Broadwayu i opowiada o 


pierwszym ząbku swojej małej córeczki 
Ramony. Wokół pełno maszynopisów, 
pustych puszek po coli i fotosów dzieci. 
Demme na 45 lat, nosi dżinsy i hawajską 
koszulę. 

Jego film to sukces kasowy w Sta- 
nach. Angela grana przez Michelle Pieil- 
fer ma dość małżeństwa ze średniej kla- 
sy mafioso, Frankiem zwanym -„Ogór- 
kiem”. Ale wystąpić z Rodziny nie jest 
łatwo, choć sojusznikiem kobiety okazu- 
je się ukochany agent FBI. 

- Interesował mnie dzień powszedni w 
życiu tych facetów. Jak są urządzeni, jak 
wychowują dzieci, jak często zdradzają 
żony? Doniesiono mi, że John Gotti, Oj- 
ciec Chrzestny mafii nowojorskiej był fl 


mem zachwycć 
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zbyt poważnie 
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spotkał legeni 
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Michelle 


kranach chicagowski 
zełom. De Palma po- 
du. Z reżyserem roz- 
LMWOCHE". 
orii Ala Capone? 
Jest to klasyczna a- 
tego ze złem, prawa z 
innych moich filmów. 
ternie Johna Forda. 
jem dziecięcym na 


gdynek w chwili, gdy 
o żona urodziła dziec- 
pomysł z wózkiem. A 
niku Potiomkinie" Ei- 
cięcy znajduje się w 


zdjęć zwolnionych. 
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eden cel, przekazanie 
by mógł lepiej śledzić 


De Niro? 
im, że lubi autora sce- 
ał się rolą i obejrzał 
książki z tamtych cza- 
e'a | przyswoił sobie 
ilo, A De Niro wie jak 
Ich miejscach. Kazał 
tentyczne ubranie Ala 


nie przesada? 
ie u De Niro. Jaki aktor 
aż tyle na wadze? Każ- 

u De Niro zmienia się 
tych niewielu aktorów, 
ę. 

Al Capone bez powo- , 
n jednego z kompa- 


s tego przyjęcia zatłukł 
yinym. Jak pan to od- 


+ chodzi, a prasa ostro 
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fer i Matthew Modine , 


Fot. Pans Match 


Fakty 


Wbrew zabawnemu pseudonimowi me- 
lancholijna Zabou jest modną dzisiaj 
gwiazdką francuskiego ekranu po filmie 
„Połowa połowy” (Moitić moilió). Gra lak- 
żo w teatrze, zaliczana do najbardziej o- 
biecujących” przedstawicielek młodego 
pokolenia aktorskiego. 
* 


W połowie tego roku powstanie w jed” 
nym z miast Zagłębia Ruhry Europejski 
Instytut Filmu Dokumentalnego. Zdecy- 
dowali o tym na posiedzeniu w Miilheim 
filmowcy-dokumentaliści z czternastu 
krajów europejskich. 

* 


Rodzinny tandem Wasilij Piczut i Marija 
Chmielik, który zadebiutował głośnym 
dramatem społecznym „Mała Wiera” (do 
nagrody specjalnej z Montrealu i 
FIPRESCI z Wenecji dołączył „Złoty 


*Hugo" z Chicago), rozpoczął realizację 


tragikomedii „W Soczi noce są ciem- 
ne”. 

* 
W Chinach powstało stowarzyszenie 
scenarzystów filmowych i telewizyjnych 
pod osobliwą nazwą Klub Morskiego Ko- 
nika. Jego członkowie to 24 młodych pi- 
sarzy, którym przewodzi Wang Shuo. 

* 
Gabriel Garcia Marquez, laureat nagrody 
Nobla w 1982 roku oraz meksykański dy- 
plomata Sergio Pitol napisali scenariusz 
„Acoso” (Męczarnia) o rewolucji kubań- 
Skiej i roli odegranej przez Fidela Castro. 
Film powstaje w Meksyku, reżyseruje Mi- 
guel Barbachano Ponce. 


* 


Włoski koncern SACIS otwiera dwa swo- 
je: kina w ZSRR: w Moskwie (na 1200 
miejsc) i w Leningradzie (na 400 miejsc). 
Będą w nich wyświetlane włoskie filmy, 
koncern zamierza także partycypować w 
produkcji niektórych filmów radzieckich. 


Przyszłość filmu europejskiego była te- 
malem międzynarodowego seminarium. 
we Florencji (marzec br.), które odbyło 
się pod egidą Komitetu Europejskiego 
Roku Filmu i Telewizji. Dyskutowano o 
problemach produkcji i rozpowszechnia- 
niu filmów w Europie. Głos w dyskusji 
zabierali m. in. Sergio Leone, Mario Mo- 
nicelli, Carlos Saura, Claude Sautet i inni. 
Jorisowi Ivensowi wręczono nagrodę Eu- 
ropejskiej Wspólnoty Gospodarczej. 


Fol. Paris Match 


Należy do ścistej czołówki gwiazd telewizyjnych, n 
dziwnego, że gra duże, dekoracyjne role w takich serialach jak 

alcon Crest" i „Flamingo Road”. Są to popularne w świecie 

gi rodzinne, rozgrywające się pośród milionerów, pełne in- 
iryg finansowych i iłosnych. W życiu prywatnym Morgan 
należy do aktywnych działaczek ruchu wspierającego bada- 
nia nad wirusem AIDS, wraz z Jane Fondą i wieloma innymi 
stawami Hollywoodu. 


They Come" z serii o Dzikich Aniołach w 
skórzanych, czarnych kurtkach na ryczą- 
cych motocyklach. 

Gorman byt dobrym nauczycielem. 
Oczy muszą być stale zajęte, inaczej u- 
myst zasypia — pouczał swego prolego- 
wanego. Ale komedia „Swing Shift" z ak- 
cją rozgrywającą się w fabryce samolo- 
tów w latach ostatniej wojny. zrobiła kla- 
pę. Supergwiazda Goldie Hawn i jej uko- 
chany Kurt Russell grali role główne. 
Goldie grali role główne. Goldie była 
również producentką, to znaczy mogła 
wirącać się do wszystkiego. Demme na- 
kręcił film, który uważa za „mały majster- 
sztyk”. Goldie była innego zdania, napi- 
sała 28 siron nowego scenariusza, na 


których tylko ona była eksponowana. W 
ten sposób zepsuła film. Jednak Demme 
krótko nosił żałobę. Nakręcił dla pocie- 
szenia koncert filmowy „Stop Making 
Sense" z grupą rockową Talking Heads. 
A potem swój mafijny szlagier. 

Przypomina kota, który siedzi nad mi- 
ską śmietany. Udane małżeństwo z ma- 
larką, dziecko, sukces. Nie lubi tylko, gdy 
mówi się o nim „powierzchowny”. Znamy 
iego film „Dzika namiętność”, który wca- 
le nie byt powierzchowny. Obecnie przy. 
gotowuje film z Paulem Newmanem o ie- 
macie politycznym. | zamierza pojechać 
na Haiti. — Trochę mnie już nudzą typowo 
amerykańskie problemy — mówi. - Muszę 
powąchać coś innego. 
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Z albumu 


LUCYNA 
WINNICKA 


ktorskie losy Lucyny Winnic- 
kiej mogą być przykładem 
paradoksów naszego kina i 
teatru. Od ponad dziesięciu 
lat nie widzieliśmy jej na ekranie, jesz- 
cze dłużej na scenie. A przecież byta 
jedną z indywidualności nie tylko na- 
szego kina. stworzyła szereg kreacji 
stawianych w rzędzie wybitnych. 

Już filmowy debiut — „Pod gwiazdą 
irygijską” (1954) — okazał się nieprze- 
ciętnym osiągnięciem. Jerzy Kawalero- 
wicz powierzył aktorce rolę Madzi, któ- 
rej uczucie pomaga w ostatecznej kry- 
stalizacji osobowości bohatera. Stwo- 
rzyła postać dziewczyny subtelnej i 
prostolinijnej, ale wcale nie prostej; 
obok ciepła i uroku rodzącej się kobie- 
cości znalazło się miejsce na siłę i sta- 
nowczość. Podkreślając liryczny cha- 
rakter bohaterki Winnicka wnosiła na 
ekran nowy rodzaj wrażliwości, dzięki 
czemu publiczność szybko nawiązała z 
nią kontakt i otoczyła sympatią. 

Bardziej złożoną w rysunku rolę przy- 
niósł kolejny film Kawalerowicza „Praw- 
dziwy koniec wielkiej wojny” (1957), 
gdzie aktorka wcieliła się w postać 
Róży Zborskiej, której mąż Juliusz wró- 
Cił z wojny jako kaleka fizyczny i psy- 
chiczny. Młoda kobieta staje wobec ko- 
nieczności wyboru. Czuje się potrzeb- 
na mężowi, lecz kocha innego męż- 
czyznę. Reżyser skupił się na zapisie 
stanów wewnętrznych bohaterki. W 
szeregu bliskich planów obserwujemy 
pozornie zastygtą twarz kobiety (skon- 
trastowaną z dużą ekspresyjnością 
męża — Rolanda Głowackiego), której 
każde drgnienie zdradza ukrywane na- 
pięcia. 

„Prawdziwy koniec wielkiej wojny” 
pozwala wydobyć najcenniejsze cechy 
aktorstwa Winnickiej. Może obyć się 
bez słów. Jak rzadko kto czuje kamerę, 
która często okazuje się dla niej wystar- 
czającym partnerem. Jest jedną z tych 
nielicznych osobowości, które nie tylko 
stwarzają postać, ale także świat wokół 
niej — nie ten widzialny, ale wyczuwalny. 
Winnicka potrafi wypełnić ekran sobą i 
swymi przeżyciami, nadać postaci spe- 
cyliczny koloryt, wyraz, styl; umie nie- 
zwykle sugestywnie zademonstrować 
to, co profesor Jackiewicz nazwał „pej- 
zażęm twarzy”. 

Wybitne role Winnickiej powstały w 
filmach jednego reżysera — Jerzego Ka- 
walerowicza. Można by zatem sugero- 
wać, iż była przede wszystkim dosko- 
nałym narzędziem w rękach Kawalero- 
wicza. Podobne opinie wysuwano 
przed laty. Dziś wyraźnie widać, że było 
inaczej. Jej bohaterki żyły, zaś do tego 
niezbędna jest inicjatywa wykonawczy- 
ni, jej aktywność twórcza. Kawalerowicz 
stwarzał kamerą określoną sytuację 
stylistyczno-emocjonainą, Winnicka 
wypełniała ją i ożywiała. Wystarczy 
przyjrzeć się kreacjom w „Pociągu” i 
„Matce Joannie od Aniołów”. 

„Pociąg” (1959, nagroda aktorska na 
MFF w Wenecji) stawiał przed Winnicką 
podwójnie trudne zadanie. Umieszcze- 
nie niemai całej akcji filmu w zamkniętej 
przestrzeni wagonu ograniczało możli- 
wości wykonawców, wymagało precyzji 
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środków wyrazu. Te ograniczenia oka- 
zały się żywiołem aktorki — maksymal- 
nie skoncentrowanej. skupionej. wpa- 
trzonej w głąb postaci. Scenariusz nie 
zawierał dokładniejszej charakterystyki 
dziewczyny, szkicował tylko jej sytwet- 
kę. Zadaniem Winnickiej było więc wy- 
pełnienie postaci prawdziwym drama- 
tem, przekonanie widza, że niesie waż- 
ny konflikt. 

Jeszcze bardziej fascynuje tytułowa 
„Matka Joanna od Aniołów” (1961, na- 
groda Tribunascope w Sao Paulo, na- 
groda w Panamie, Kryształowa Gwiaz- 
da Akademii Filmowej w Paryżu dla naj- 
lepszej aktorki zagranicznej). W filmie o 
naturze człowieka, jego samotności i 
potrzebie miłości, o waice z ogranicza- 
jącymi dogmatami, musiała aktorka 
stworzyć posłać, która byłaby jedno- 
cześnie nosicielem idei i żywym, bli- 
skim, współczesnym człowiekiem. Po- 
wstała kreacja niezwykła, wyjątkowo 
skomplikowana. 

Najpierw widzimy jawną grę masek. 
Bohaterka Winnickiej jest miękka, ko- 
bieca, pokorna a za chwilę — niesamo- 
wita, szalona, diaboliczna. Zaciera się 
granica między prawdą a fałszem, mię- 
dzy grą a przeżyciem. Winnicka użyła 
zabiegu dość ryzykownego. Ukazując 
kolejne stany i maski, dzieli je na od- 
rębne etiudy, świadomie rezygnując z 
płynności kreacji. Każda z tych etiud to 
prawdziwy koncert aktorstwa filmowe- 
go. W pewnym momencie może się na- 
wet zrodzić uczucie, że widzimy popis 
aktorski, a nie filmową postać. Lecz jest 


'z Józetem Nowikiem w fimie „Pod gwiazdą trygijską” 


to wrażenie mylące. Wystarczy nałożyć 
na siebie wszystkie twarze Joanny, by 
zobaczyć zaskakująco bogatą postać 
kobiety, poddanej działaniu dwóch 
przeciwstawnych sił, wywołujących ek- 
stremalne napięcie. 

Sukcesy w filmach Kawalerowicza 
sprawiły, że wreszcie i inni twórcy pró- 
bowali wykorzystać możliwości aktorki. 
Robili to jednak wyjątkowo niezręcznie. 


Fot. P. Poliński 


Traktowana więc była Winnicka jako a- : 
trakcja, podnosząca prestiż polsko- 
-NRDowskiej „Milczącej gwiazdy” Kur- 
ta Maetziga (1960) czy efektowna ozdo- 
ba w „Krzyżakach” Aleksandra Forda 
(1960). Usitowano wspierać jej osobą 
przedsięwzięcia z góry skazane na nie- 
powodzenie, jak „Sam pośród miasta” 
Haliny Bielińskiej (1965) i „Pamiętnik 
pani Hanki" Stanisława Lenartowicza 


(1963) — tu pełna swobody i ironii po- 
stać Hanki Renowickiej utonęła wśród 
rażących niedostatków utworu. 

Na uwagę zasługują natomiast inne 
komediowe wcielenia aktorki, w których 
ujawniła nie znane dotąd zdolności 
charakterystyczne oraz nięmałe poczu- 
cie humoru. Potrafiła się przy tym odna- 
leżć w różnych konwencjach. Rysy wy- 
raźnie groteskowe zawierała zabawna 
postać matki (czy też kuzynki) pacjenta 
w surrealistycznym „Szpitalu” Janusza 
Majewskiego (1962), natomiast piękna 
ciotka Eleonora wychodząca z ram sta- 
rego obrazu w „Godzinie pąsowej róży” 
Bielińskiej (1963) pełna była wystylizo- 
wanego wdzięku. Dopiero jednak „Gra” 
Kawalerowicza (1969) przyniosta kolej- 
ną ważną rolę Żony. 

Film porusza problem miłości i wol- 
ności. Żona zdaje sobie sprawę z pozo- 
rów i pół-prawd, jakie wypełniały jej ży- 
cie. Chce więc na nowo uporządkować 
i uzasadnić związki z otaczającymi ją 
ludźmi. Na ekranie widzimy szamotani- 
nę kobiety: utamkowe sytuacje, strzępy 
rozmów, wspomnienia i wyobrażenia. 
Mogła to być najlepsza rola Winnickiej 
„Tak ciekawej nigdy jej nie widziałem 
pisał Aleksander Jackiewicz. — Jest 
zmęczenie w jej twarzy, coś bardzo od- 
pychającego, coś pociągającego. Wy- 
daje się, że Kawalerowicz za mało zau- 
fat aktorce i za wielu obrazami, za wielu 
sztuczkami ją obudował. Podczas gdy 
wszystko potrafiłaby wyrazić ona 
sama”. 

Paradoksem w karierze Lucyny Win- 
nickiej okazało się to, że sukcesy obra- 
cały się przeciwko niej i zamiast otwie- 
rać możliwości dalszej pracy, skazywa- 
ły na coraz dłuższe momenty ciszy. By- 
tam aktorką lansowaną przez swego 
męża reżysera — wspominała w 1973 
roku. — Stanowiliśmy u nas pierwszą 
tego typu parę, narażając się na złośli- 
we pomówienia. Sytuacja była dość 
skomplikowana, bo Kawalerowicz 


chciał ze mną współpracować, ale inni 
z tego samego powodu współpracy mi 
nie proponowali. Ni stąd ni zowąd zo- 
stałam zwolniona z teatru. Bytam bezro- 
botna. (...) Teraz. bardziej. interesuje 
mnie mówienie czegoś od siebie, wyra- 
żanie swojego stosunku do rzeczywis- 
tości. Zaczęłam trochę pisać, zawsze 
mnie to bawiło i dalej mam zamiar kon- 
tynuować dziennikarskie próby. 

„Zabawa” w dziennikarstwo zaczęła 
przybierać coraz poważniejsze formy. 
Lucyna Winnicka porzuciła aktorstwo, 
znalazta inne możliwości samorealiza- 
Cji. Dziś czytamy jej książkę, znamy też 
stworzoną przez nią Akademię Życia, 
która ma już kilka filii w całym kraju 

Lecz jej związki z filmem nie urwały 
się na „Grze”. W kraju wystąpiła jesz- 
cze w dwóch ciekawych, wyrazistych e- 
pizodach filmów Grzegorza Królikiewi- 
cza: „Na wyłot” (1973) i „Wieczne pre- 
tensje” (1975), potem w „indeksie” Ja- 
nusza Kijowskiego. 

Na szczęście nie mieli żadnych opo- 
rów wobec angażowania Winnickiej 
twórcy zagraniczni. Pojawiata się więc 
na planach zdjęciowych w Czechosto- 
wacji, Jugosławii (pamiętna arcyksięż- 
na Zofia w „Zamachu w Sarajewie" Fa- 
dila Hadżicia) i na Węgrzech. Tu wystą- 
pita w dwóch filmach Istvana Szabó. 
Najpierw była Agnes w „Filmie o miłoś- 
ci" (1970), potem interesująca rola w 
„Ulicy Strażackiej 25" (1973). Wcielita 
się tu w postać dojrzałej, samotnej ko- 
biety, która podczas upalnej nocy jesz- 
cze raz przeżywa miniony czas. Maria — 
w przeciwieństwie do bohaterek utwo- 
rów Kawalerowicza — to postać pastelo- 
wa, przepojona romantyzmem, pełna 
miłości i dobroci wobec ludzi. 

” Dziś Lucyna Winnicka nie chce, aby 
mówić o niej jako o aktorce: 

— Dlaczego chce pan mówić o mnie 
umartej? Aktorstwo dawno skończyło 
Się w moim życiu. Dzisiaj nie mam już 
ochoty niczego grać. Wolę być sobą. 
Zagrać dobrze tę najważniejszą rolę — 
swoje życie — to powinna być także 
sztuka przez duże S$. Wydaje mi się, że 
odkrytam w sobie do tego ździebełko 
talentu i odrobinę aktorskiego dystan- 
su. To co robię cieszy mnie i bawi 
nieustannie, nawet wtedy, kiedy pła- 
czę. 

— Więc dlaczego chce pan koniecz- 
nie podsumowywać te moje „różne 
twarze” w uktadankach ról, kiedy jest 
ich 0 ileż więcej, nigdy nie pokazanych 
na ekranie, nie wystawionych na widok 
publiczny. I bardzo dobrze, że mam je 
dla siebie i dla Pana Boga, który wysta- 
wi mi ostatnią recenzję, obawiam się — 
nie tak pochlebną jak pan. 

— Oczywiście, że to frajda czytać o 
sobie różne miłe rzeczy, ale ja teraz 
pracuję nad ym, żeby się uwalniać od 
takich ludzkich stabostek, jak potwier- 
dzanie się w pochlebnych opiniach. 
Chcę zapracować na to, co jest gdzieś 
zapisane trwalej i pewnie dość suro- 
wo. 

— To wszystko żarty, panie Maćku. 
Chcę powiedzieć, że aktorstwo dało mi 
wiele różnorodnych smaków życia i że 
już nie muszę się o nie ubiegać, mogę 
iść dalej. szukać nowych. Czasem za- 
stanawiam się, kim zostałabym, gdy- 
bym nie zdała do szkoły teatralnej i ni- 
gdy nie byta aktorką. Czy zubożytoby to 
moje życie, czy może odwrotnie. Czy 
jeden gest, jedna decyzja może zmienić 
całkowicie bieg życia, obraz człowieka, 
czy też nie ma to tak istotnego znacze- 
nia? Czy gdybym nie zagrata Matki 
Joanny, bytabym kim innym? 

— Atak naprawdę ważne jest, aby się 
w czymś odnaleźć; albo w kimś... Zna- 
leżć swój ton i znaleźć rezonans. 


MACIEJ 
MANIEWSKI 
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TA PIĘKNIEJSZA 


Amerykanie 

w Hollywood 
nie mają 
Grażyny 
Szapołowskiej, 
nie mają swej 
supergwiazdy, 
ratują się więc 
jak mogą 
przywołując 
przed kamery 
aktorki o 
zróżnicowanych 
temperamentach 
i urodzie. 


dnoszę wrażenie, że w Holly- 

wood nastąpiła jakaś reo- 

rientacja, powrót do dobrych 

tradycji silnych i wyrazistych 
kreacji kobiecych i to we wszystkich 
gatunkach filmowych, a więc w tych ga- 
tunkach, w których się kochają, w któ- 
rych leją się po mordach, w których 
straszą, w których strzela facet do face- 
ta z sensem lub bez sensu. Kino ame- 
rykańskie dorobiło się wielu wybitnych 
aktorów — jak choćby Dustin Hoftman i 
wielu gwiazdorów, którzy biją rekordy 
powodzenia od paru lat, jak Eddie 
Murphy i Arnold Schwarzenegger. W 
dalszym ciągu, w swoim rodzaju dobry 
jest Clint Eastwood; rewolwerowy cykl 
rozpoczęty „Brudnym Harrym" rozwija 
się nadal pomyślnie, już jest „Dead 
Pool”, czyli „Dirty Harry 5”. Ma swoich 
wielbicieli Sylvester Stallone, po cyklu 
„Rocky” przyszedł czas na „Rambo”. 
Wystarczy aktor, schemat postaci, 
schemat opowieści. Dominacja kina 
męskiego ma swoje korzenie w wester- 
nie, w filmie policyjnym, w filmie wojen- 
nym i choć Barbra Streisand próbowała 
stworzyć we własnym wykonaniu po- 
stać damskiego boksera, choć „Śu- 
perglina" lansuje już policjantkę Lewis, 
a jedna z najnowszych komedii „Feds” 
(Federalna) Dana Goldberga opowiada 
o perypeliach dwóch dziewczął w szko- 
le FBI — trudno tu będzie o zmianę pro- 
porcji. 

Ale gdzieś tam, w świecie prawdzi- 
wych mężczyzn i w kręgu męskich 
spraw pojawia się jakaś ona, coś tam w 
tym świecie przestawia, poprawia, albo 
nadaje mu zupełnie inny sens. Nawet 
„Rain Man” po zachodnioberlińskim 
festiwalu najgłośniejszy film sezonu nie 
byłby tym, czym jest, gdyby nie dys- 
kretna postać Susanny. Valeria Golino 
pojawia się kiedy trzeba i znika kiedy 
należy, ale zawsze pozostawia po sobie 
jakieś ślady, ona jest jakby motorem 
rozwijającego się dobra, ona pierwsza 
wniesie do filmu wyrozumiałość i wraż- 
liwość. 

Spróbujmy spojrzeć na nowe filmy a- 
merykańskie od najładniejszej strony, 
co wcale nie znaczy, że — od najlepszej. 
Nancy Allen była obecna na naszych 


Jamie Lee Curtis oraz Michael Palin, John 
Cleese i Kevin Kline 


ekranach w debiutanckiej roli („Ostat- 
nie zadanie” Hala Ashby'ego), w latach 
siedemdziesiątych, potem dopiero w 
„Superglinie”. Nancy Allen gra poli- 
cjantkę, koleżankę z pracy głównego 
bohatera, Murphy'ego. Do zwariowane- 
go świata totalnej przemocy i supercy- 
wilizacji medycznej i technicznej ona 
przemyca jakby już zapoznane wartoś- 
Ci, uczucia czysto ludzkie ale i te także, 
które powinny określać istotę stosun- 
ków pomiędzy kobietą a mężczyzną. 
Nancy Allen ma taką przyjemnie pucc- 
towatą twarz i takie bardzo miłe okrą- 
głości, czego nie było widać doktadnie 
w. „Superglinie”, ale co się wręcz de- 
monstruje u Gary Shermana w „Polter- 
geist Ill”. Metafizyczna wręcz historia 
nieszczęść związana z realizacją horro- 
ru była już opisywana i w „Filmie” i w 
„Ekranie”. „Poltergeist powtarza 
Stare wzorce, nie szkodzi, tak być po- 
winno, z tym, że akcja całego filmu roz- 
grywa się w jednym niewyobrażalnie 
wielkim domu, w mieszkalno-ustugo- 
wo-handiowo-rekreacyjnym gmaszys- 
ku, z własną służbą bezpieczeństwa i 
systemem podglądów. Jak w „Polter- 
geist I" (znanym u nas jako „Duch”) o- 
siedle domków zostało postawione na 
terenie dawnego cmentarza — tak i tu, 
ten gmach; mają więc do niego i jego 
mieszkańców dostęp duchy i upiory. 
Dom jest w ogóle dość nieludzki, zim- 
ny, szpetny w swej nowoczesności i o- 
gromie, wkrótce pozaziemskie moce 
wypełnią go strachem i ohydą, i tylko 
Nancy Allen stworzy fizyczne przeciw- 
stawienie ohydzie, psychicznie nie jest 
silniejsza niż.inne osoby dramatu, ale 
wśród nich i wśród nieoczekiwanych 
wydarzeń ona tylko zachowa swoje cie- 
pło — znakomita aktorska propozycja na 
żonę, kochankę, młodą mamę lub uko- 
chaną ciocię. Ale że „Poltergeist III" na- 
leży do wielkiej rodziny horrorów i Nan- 
cy Allen musi grać przerażenie — musi 
1eż często wytrzeszczać oczy, bo takie 
są środki wyrazu. Strach, przerażenie i 


zdziwienie najskuteczniej gra się po- 
przez wytrzeszczanie oczu. 

Oto „Child's Play” (Dziecięca zabaw- 
ka) Toma Hollanda. Zastrzelony przez 
agenta policji wielokrotny morderca- 
-dusiciel zdążył jeszcze przed śmiercią 
przekazać swoją duszę dziecięcej za- 
bawce — elektrycznej kukietce o imieniu 
Chucky. Chucky jest reklamowany w 
telewizji jako wielki, jedyny przyjaciel 
dzieci. Chucky — ten egzemplarz z du- 
szą zbrodniarza — zostaje ofiarowany 
przez mamę małemu Andy'emu i na- 
tychmiast bierze się do swojej obrzydli- 
wej roboty, nie od razu jednak zostanie 
rozpoznany. Film jest w swym gatunku 
dość oryginalny i oczywiście straszy 
jak może, na wszystkie sposoby, jest w 
nim jednak jeszcze coś więcej — a to 
roła Catherine Hicks, młodej samotnej 
matki, która długo, na własną rękę, a 
dopiero potem przy pomocy dzielnego 
policjanta walczy o życie swego dziec- 
ka. O coś więcej nawet, o to, by wstręt- 
ny Chucky nie przekazał chłopcu — bo 
to jest możliwe — duszy mordercy. Jeśli 
„Child's Play" jest klasycznym horro- 
rem stworzonym według wszełkich re- 
guł — Catherine Hicks, ładna, atrakcyjna 
kobieta gra w nim właściwie dramat 
psychologiczny, tyle że uzewnętrzniony 
działaniem, czasem histerycznym, ale w 
końcu skutecznym. 


komedii Johna  Landisa 
Coming to America” (Przy- 
jazd do Ameryki) funkcję 


superstar pełni Eddie 
Murphy i przede wszystkim film ten o- 
cenia ,się przez pryzmat aktora, ale 
przez samą także, opowiedzianą w nim 
historyjkę. Ale tu występuje czama 
piękność damska — Shari Headley o 
ksztafinych ustach, olśniewających zę- 
bach, petnych wyrazu ocząch. Shar gra 
dziewczynę romantyczną, szlachetną 
ale też obdarzoną tym, co się nazywa 
intuicją kobiecą. stąd nieomylność. jej 
wyborów. Nie ma być ona — w tej kome- 


dii śmieszką, jak bowiem w dobrych 
komediach często się zdarza, sytuacje 
są śmieszne a nie bohaterowie, zwłasz- 
cza najważniejsi. Grać z Eddim w parze 
zapewne nie jest tatwo, ale ona jest bar- 
dzo dobra. 

Jakże różne oblicza ma wdzięk ko- 
biecy. Niedawno w „Filmie” ukazała się 
londyńska korespondencja Jacka Sa- 
futy poświęcona w głównej mierze bar- 
dzo interesującej komedii Charlesa 
Crichtona „A Fish Called Wanda" — 
„Ryba zwana Wandą”. Safuta przebadat 
doktadnie angielsko-amerykańskie 
związki w tym filmie. Jamie Lee Curtis 
jest aktorką amerykańską Ma wąską 
twarz, wąski nos, wąskie usta, długie 
szczupłe palce i długie szczupie nogi. 
Biust ma w porządku, biustu nie bę- 
dziemy się więc czepiać. Kolana Jamie 
są prawie kościste, przebiją spod skóry 
rozmaite tękotki i obudowa torebek sta- 
wowych, ale przy wszystkich odstęps- 
twach od norm, choćby wyznaczanych 
z okazji wyborów różnych Królowych 
Piękności — Jamie Lee Curtis rozbudza 
pragnienie grzechu i w ogóle świńskie 
myśli, zresztą ona jest tu jedyna wśród 
gamoniów — inteligentna, przewrotna, 
wystarczająco cyniczna, po _ prostu 
baba, której się bać należy, ale oprzeć 
się jej po prostu nie można. 


hyba za prawdziwe zjawisko 

na amerykańskim rynku ak- 

torskim można uznać śliczną i 

nieprawdopodobnie zgrabną 
Kelly Preston. Debiutowała w. horrorze 
„Christine”, grata w kilku raczej mniej 
poważnych filmach a teraz występuje 
obok Johna Travolty w komedii „The 
Experts” (Eksperci) Dave Thomasa a 
także obok Schwarzeneggera w kome- 
dii „Twins” (Bliźniacy) Ivana Reitmana. 
W tym ostatnim filmie ona po pfostu 
jest, tylko jest, bo eksperyment ze 
Schwarzeneggerem w komediowej roli 
zwyczajnie się nie powiódł. Niewątpli- 
wie przystojny i bardzo silny pan wyka- 
zuje w „Bliźniakach” kompletną bez- 
radność, budzi nawet coś w rodzaju 
współczucia. Cały film wydaje się lichy, 
jakiś taki biedny, ale w Ameryce bardzo 
się podoba, w Anglii również. „The Ex- 
pers”: John Travolta i Arye Gross 
chłopcy z rozrywkowej dzielnicy Nowe- 
go Jorku zostają podstępnie: zwabieni 
przez dostojnika KGB i po odpowied- 
niej dawce środków nasennych upro- 


„wadzeni w głąb Związku Radzieckiego, 


Kelly Preston 


gdzie na użytek szpiegowski zostało 
wybudowane _ specjalne amerykańskie 
miasteczko. Tam jest wszystko urzą- 
dzone po amerykańsku i wszyscy mu- 
szą mówić po angielsku. Travis Heath 
(Travolta) i Wendell Atwill (Gross) mają 
za zadanie urządzić prawdziwy, amery- 
kański klub, bo z tym radziecki wywiad 
poradzić sobie nie może. Komedia nie- 
dobra, ale są w niej dwie rzeczy 
śmieszne — jak Rosjanie wyobrażają 
sobie Amerykę. | odwrotnie — jak Ame- 
rykanie — Związek Radziecki. Kelly Pre- 
ston gra agentkę KGB, wykształconą i 
piękną, ale po radziecku pryncypialną, 
więc opiera się zalotom Travolty, ale w 
numerze popisowym — w dzikim, zmy- 
słowym duecie tanecznym, — ujawnia 
dopiero prawdziwy kunszt aktorski i po- 
wab wyzwolonej, petnej temperamentu 
dziewczyny. Poza tym jest rzeczywiście 
bardzo tadna, co na użytek kolejnego 
niepoważnego filmu absolutnie wystar- 
cza. Ale to nie koniec Kelly Preston. 
Dotychczas ma tylko zadania partner- 
skie wobec męskich gwiazd i w cieniu 
tych gwiazd. Travolta zresztą aktorstwo 
prezentuje marne, zbrzydł jeszcze bar- 
dziej, czas odebrał mu wdzięk młodości 
a nie wszystko można wytańczyć. Kelly 
Preston gra swoją wielką, prawdziwą 
rolę dopiero w filmie Janeta Greeka 
„Spelibinder”, co jest dość trudne do 
przetłumaczenia, bo ona rzuca czary, 
ale też jest — czarująca, powoduje sobą 
Oczarowanie. „Spelibinder” także nale- 
ży do filmów niepoważnych bo z gatun- 
ku sensacyjnego, z pogranicza horroru, 
ale jego bohaterka ma do wypetnienia 
bardzo trudne zadanie aktorskie, a to 
przekonać swego partnera, zakochane- 
go po uszy od pierwszego wejrzenia 
Aldy'ego (Timothy Dały), że pragnie wy- 
zwolić się spod władzy szatana i wpły- 
wów jego czcicieli. Dziewczyna ma siły 
czarowne — potrafi w ciągu kilku chwil 
uleczyć Aldy'ego, zlikwidować dojmują- 
ce bóle kręgosłupa, gołymi rękami wyj- 
muje z piecyka rozgrzany pojemnik z 
indykiem, na ile pamiętam, to o ten 
drób chodziło. I znów podobnie jak w 
„Child's Play" — pośród sensacyjnych, 
nieoczekiwanych wydarzeń z piekta ro- 
dem aktorka gra swój własny, osobisty 
dramat i właściwie można się spierać 
do końca — czy Miranda walczy o siebie 
i odkupienie swej duszy, czy tylko uży- 
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wa wszelkich środków, aby spełniła się 
oliara uwiktanego w jej sidła i sidła jej 
współwyznawców młodego i szlachet- 
nego człowieka. Kelly Preston, dysko- 
tekowa piękność kreuje swą bohaterkę 
na postać [ragiczną. kobietę fatalną. 
niosącą zło i zbrodnię z wyroku szatana 
i wszelkich diabelskich mocy jakich u- 
dzielił ludziom, swoim. czcicielom. A 
jednocześnie kobietę pełną uroku i za- 
let erotycznych. 


akie filmy są poważne, jakie nie: 
złudne tu są podziały gatunko- 
we. Nie zdradzając przewrotnej 
puenty „Spellbinder”, film bę- 
dzie bowiem wyświetlany na polskich 
ekranach. chciałbym zwrócić uwagę na 
bardzo chyba charakterystyczne dla 
kina amerykańskiego, dla jego drama- 
turgii i konstatacji zjawisko piętrzenia 
niebezpieczeństw i mnożenia przeciw- 
ników. Jeśli policja ma rozprawić się z 
jakimś gangiem — to ten gang jest 
wszechobecny, mafia jest niezniszczal- 
na a wyłuskiwanie z jej tajnych szere- 
gów pojedynczych egzemplarzy lichą 
przynosi satysłakcję. Tak'i tu — sataniś- 
ci są wszędzie, na ulicy, w biurach i w 
policji. Otaczają nas, wyrywają nam ser- 
ca. 
W końcu takiego totalitaryzmu nie 
można traktować dosłownie. Costa 
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Gavras, mistrz politycznej sensacji pre- 
zentuje thriller „Betrayed”, Znowu kło- 
poty — zdradzony bowiem jest i bohater 
filmu i bohaterka, która go zdradza tak- 
że jest zdradzona, z tym, że ona — przez 
swoich mocodawców z policji. „Be- 
trayed” jest dla nas przede wszystkim 
dramatem społecznym, dla nich — 
dreszczowcem. A między tym a tym 
gnieździ się i rozwija melodramat, a w 
tym melodramacie z kolei dramat psy- 
chologiczny rozegrany na najbardziej 
czułych strunach duszy kobiecej. Ona — 
Cathy (Debra Winger — min. „Czułe 
słówka”), on Gary (Tom Berenger — 
min. „Pluton”). Cathy, policjantka w 
skórze kombajnistki ma rozszyirować 
tajemnicę pewnego morderstwa. Zawo- 
dowe zbliżenie z Garym prowadzi do 
wzajemnej fascynacji. Gary, porządny 
Amerykanin z wietnamskim wpisem w 
życiorysie, odkrywa przed nią siebie, 
swoją terrorystyczną działalność oraz 
swoją nieprzejednaną rasistowską i- 
deologię. Gary zmusza nieomal Cathy 
do uczestnictwa w nocnym rytualnym 
polowaniu na Murzyna, potem w oso- 
bliwym pikniku wszelkich rasistowskich 
Sił — w tym także członków Ku-Klux-Kla- 
nu i neohitlerowców; wyznawców Swa- 
styki i ducha niemieckiego fiihrera. Są 
zjednoczeni, ale — trzeba przyznać — 
także podzieleni, Gary traktuje faszy- 
stów jak śmierdzące gówno, bo jego 
ojciec — z takimi walczył w czasie dru- 
giej wojny. 


Kelly McGillis Jodie Foster 


W politycznym galimatiasie znalazła 
się ona, Cathy, policjantka z zawodu 
ale z powołania — kochanka, żona, czy 


Z Londynu 


choćby macocha, bo potrafiła dość 
szybko pokochać osierocone przez 
mamę dzieci Gary'ego. 

Wybuch totalitaryzmu u Costy Gavra- 
sa zakłóca najprawdopodobniej wszel- 
kie proporcje współczesnych proble- 
mów Ameryki i wszelkich zabaw, jakim 
poświęcają się amerykańscy mężczyż. 
ni. Ale ona, Debra Winger, musi ocalić 
w tym filmie ludzką godność, kobie- 
cość, powołanie kobiece a jeszcze do 
tego profesjonalne — lojalność wobec 
policyjnego zawodu. 


ilmy amerykańskie oglądatem 

w Londynie, kiedy już rekofdy 

powodzenia biła „Ryba zwana 

Wandą”, ale jeszcze dość głu- 
cho było o „Człowieku z deszczu” i Du- 
stin Hoffman nie miał jeszcze nominacji 
do Oscara. Na festiwalu w Berlinie Za- 
chodnim duże zainteresowanie wzbu- 
dził dramat sądowy Jonathana Kaplana 
„The Accused" (Oskarżeni) z kapitalną 
rolą tytułową Jodie Foster, dość brzyd- 
kiej, tu i bezczelnej, ale w końcu po- 
krzywdzonej dziewczyny. Prawdziwą 
protagonistką filmu jest jednak Kelly 
McGillis, obejrzymy ją wkrótce (a może 
już) w „Domu przy Carroll Street". W 
„The Accused" nie ma zbyt łatwego za- 
dania — musi być piekielnie zasadnicza 
w walce o sprawiedliwość, w walce ze 
swymi przełożonymi, z amerykańskim 
prawodawstwem i praktyką amerykań- 
skiego sądownictwa. Schemat męż- 
czyzny, jedynego sprawiedliwego już 
się w kinie znakomicie i dawno temu 
utrwalił, kobiecy odpowiednik schema- 
tu — jeszcze nie. McGillis ma na twarzy 
wymalowaną szlachetność, uczciwość, 
może — nie wiem — już została zakwalifi- 
kowana, zaszufladkowana. Wierzyć jed- 
nak w nią trzeba, jest młoda, trzeba wie- 
rzyć w jej urodę i talent, w jej wewnętrz- 
ny ład, ale też i ten erotyczny niepokój, 
który wzbudza jakby niezależnie od sie- 
bie i ponad obowiązki wynikające z u- 
mowy o dzieło. 

Która z nich jest, będzie prawdziwą 
gwiazdą lepszą niż inne — skąd można 
wiedzieć. Jeszcze nam się odbijają w 
pamięci echa sławy Marilyn Monroe, 
Shirley MacLaine czy choćby Elizabeth 
Taylor, uznawanej kiedyś za cudowną, 
boską, najpiękniejszą, nie wiadomo 
dlaczego. Wspaniałych pań jest dużo i 
w życiu, i bardzo dużo w amerykańskim 
kinie. 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


Shari Headiey 


CHWILA CISZY 


Spotkanie z Wiesławą Dembińską, 
realizatorem dźwięku 


© Kiedy wszedi na ekrany pierw- 
szy film dźwiękowy, zjawisko to zbul- 
wersowato widownię. Od owego mo- 
mentu minęło przeszio sześćdziesiąt 
lat. Jak traktowany jest dźwięk przez 
reżyserów filmowych dzisiaj? 

— Jeśli o mnie chodzi — miałam i mam 
nadal szczęście współpracować z reży- 
serami wrażliwymi na sferę dźwięku, 
którzy przyznają mu rolę równie istotną 
jak obrazowi. Źrealizowałam kilka fil- 
mów z Andrzejem Wajdą, reżyserem o 
wielkiej wyobraźni nie tylko plastycznej, 
lecz także akustycznej, posługującym 
się swobodnie symbolami dźwiękowy- 
mi i muzycznymi. Wszystko to tworzy 
razem specyficzny wajdowski klimat fil- 
mu. Wielką przygodą była dla mnie rea- 
lizacja „Wesela”. Nasze zamierzenie 
było odważne i nowatorskie: dialog bo- 
haterów dramatu miał się toczyć w izbie 
weselnej, wypełnionej muzyką i tań- 
cem. Bardzo ważnym elementem 
warstwy dźwiękowej była adekwatna i 
wspaniała muzyka skomponowana 


przez Stanistawa Radwana. Dwa różne 
plany dźwiękowe zostały maksymalnie 
zbliżone, słowo wtapiało się w muzykę i 
inne efekty akustyczne. Chodziło o to, 
by widz znalazł się wewnątrz akcji, w 
tym zgiełku, i odczuwał podobnie jak 
postacie filmowe pewien *todzaj zmę- 
czenia. Byłam ciekawa, jak ów efekt 
sprawdza się w sali kinowej. Poszłam 
do kina — i doznałam głębokiego roz- 
czarowania. Okazało się, że podczas 
projekcji operator zmniejszat poziom 
głośności, dźwięk był emitowany w za- 
niżonej dynamice. Cały efekt przepadł. 

© Dźwięk nazywany jest trzecim 
wymiarem obrazu filmowego. Na 
czym polega komponowanie prze- 
strzeni dźwiękowej? 

— Na selekcji dźwięków z rzeczywis- 
tości. Często także szukam dźwięku, 
który sobie wyobrażam, wydaje mi si 
że go słyszę. Ostatnim filmem, jaki 
zrealizowałam z Wajdą, była „Smuga 
cienia”. Przygotowując się do zdjęć, 
szukałam sugestii w materiale literac- 


Jerzy Trela w filmie „Anioł w szafie" Stanistawa Różewicza 


Ludzie zza ekranu 


kim. Dzięki wspaniałemu imitatorowi 
dźwięku, jakim jest pan Zygmunt No- 
wak — artysta o niezwykłej wyobraźni 
dźwiękowej, poczuciu rytmu a przede 
wszystkim z uczciwością i pasją traktu- 
jący swój zawód — udało nam się od- 
tworzyć wiele dźwięków, o których pi- 
sze Conrad, a nawet stworzyć coś 
szczególnego. Pojawił się np. problem, 
jak ukazać w dźwięku chwilę, kiedy 
żaglowiec na próżno wyczekuje wiatru 
Dramatyczną ciszę nagle przerwał 
dziwny dźwięk, który niby krzyk niezna- 
nego ptaka (lub pisk bloczka w olino- 
waniu) mógł zwiastować wybawienie 
dla załogi. 

Często korzystam też z zasobów fo- 
noteki, przestuchuję taśmy z nagranymi 
efektami, przedstawiam je reżyserowi i 
wybieramy te najbardziej odpowiadają- 
ce obrazowi. Używam też dźwięków 
przekształconych. W filmie Andrzeja 
Brzozowskiego „Sygnowane Andrzej 
Wajda” jest wiele wykopiowań z filmów 
Wajdy, między innymi fragment z „Brze- 
ziny”.kiedy bohaterka siedzi na brzegu 
studni i słychać dźwięk spadających w 
głąb kropel wody. Zastosowałam zmia- 
nę wysokości tonu, co stworzyło zupeł- 
nie nowy, nierzeczywisty dźwięk. 

© W polskiej kinematografii po- 
wstał chyba jedyny film, którego bo- 
haterem jest dźwiękowiec — „Anioł w 
szafie" Stanistawa Różewicza. Za 
realizację dźwięku w tym filmie zosta- 
ia pani wyróżniona nagrodą gdań- 
skiego Festiwalu Polskich Filmów Fa- 
bularnych. 

- To była nagroda w dużej mierze 
dla reżysera. Stanistaw Różewicz miał 
dokładnie sprecyzowaną wizję ażwięku 
w tym filmie, mogłam jedynie dopomóc 
mu w urzeczywistnieniu tej koncepcji, w 
nagraniu efektów, a potem zgraniu ich z 
obrazem. Bohaterem mógł być zresztą 
niekoniecznie dźwiękowiec, lecz np. o- 
perator kamery, reżyser, ktoś o dużej 
wrażliwości. Dźwięk miał tu jedynie ilu- 
strować, wzbogacać dramat przeżywa- 
ny przez bohatera. 

© Może jednak nieprzypadkowo 
Różewicz uczynił bohaterem filmu 
właśnie operatora dźwięku? istnieje 
pewien mechanizm pamięci, który po- 
zwala poprzez skojarzenie dźwięko- 
we, wywołać różnorodne wspomnie- 
nii 


— To prawda. Rozmawiałam o tym fil- 
mie ze znajomymi i prawie każdy opo- 
wiadał mi jakąś analogiczną historię, 
która zaważyła na czyimś dalszym życiu 
i nie sposób o niej zapomnieć. 


© Ma pani również doświadczenie 
pracy w dokumencie. Czy w fabule do 
czegoś się ono przydaje? 

— Zaczęłam od dokumentu i właści- 
wie nadal pracuję w Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych. Dokument byt dla 
mnie niezwykle cenną szkołą. Tu prze- 
cież realizuje się na ogół zdjęcia stu- 
procentowe. W filmie fabularnym za- 
wsze można coś powtórzyć, zrobić 
postsynchrony. Dokument, tęn uczciwy, 
„rasowy” — notuje na taśmie słowa, wy- 
powiedzi, odgłosy jedyne w swoim ro- 
dzaju. Bohater filmu dokumentalnego 
dzieli się z widzem własnymi, często 
wstrząsającymi przeżyciami. Odstania 
się. Ten moment zwierzenia wywołuje 
szczególne emocje. 


© W filmie fabularnym nagrywa 
pani aktora. Aktor może tę samą sce- 
nę nagrać wiele razy, powtórzyć dia- 
log w studiu. To chyba ułatwia pra- 
cę? 

— Moim zadaniem jest zarejestrowa- 
nie możliwie najdoskonalej dialogu. 
Możliwe jest to przy profesjonalnym 
współudziale całej ekipy filmowej. Waż- 
ny jest także czynnik techniczny — no- 
woczesna, cicho pracująca kamera. Tak 
zwane setki w jakimś sensie ogranicza- 
ja możliwość tworzenia dźwiękiem 
efektów dramaturgicznych, jest to bo- 
wiem dźwięk realistyczny. Bronię jed- 
nak zdjęć stuprocentowych, mają one 


bowiem jedną wielką i ważną zaietę. 
Właśnie przypadkowość i niepowta- 
rzalność. Podczas zdjęć do filmu An- 
drzeja Wajdy „Krajobraz po bitwie”, 
realizowanych w Gdańsku, panowały 
trudne warunki dla zdjęć stuprocento- 
wych: na planie stały namioty, wiał silny 
wiatr.. Nagle rozległ się wspaniały 
dźwięk toczącej się między namiotami 
blaszanej puszki. Efekt niesamowity — 
wszedł do filmu. Jeszcze raz rzeczywis- 
tość okazała się atrakcyjniejsza od 
wyobraźni. 
© R 


lizowała pani dźwięk do 
większości filmów Krzysztofa Zanus- 
siego. Niełatwo jest mi zacytować 
sceny, w których pojawiałyby się spe- 
cjalne efekty akustyczne. 


— Krzysztof Zanussi woli dźwięk as- 

cetyczny, surowy. Jest ponadto niemal 
ortodoksyjnym wyznawcą dźwięku stu- 
procentowego. W swym poszukiwaniu 
prawdy, pragnie także zapisać prawdę 
zawierającą się w dźwięku. W filmach 
Zanussiego nie ma niemych ujęć, każ- 
dy krok aktora ma swoje specyficzne 
brzmienie i musi ono być zarejestrowa- 
ne na planie. 
W początkowym okresie istnie- 
nia kina dźwiękowego chętnie bawio- 
no się asynchronem, czyli niezgod- 
nością między obrazem a stroną aku- 
styczną. 

— Niezupełnie tak; i dzisiaj stosuje- 
my dźwięk asynchroniczny. Istnieją jak- 
by dwa zagadnienia. Po pierwsze w na- 
szej percepcji świata przeważa postrze- 
ganie wizualne a nie dźwiękowe. W 
konsekwencji, zakres dźwięków, któ- 
rych źródło powstawania jesteśmy w 
stanie rozpoznać jest też ograniczony. 
Drugie zagadnienie to znikanie z naszej 
obecnej rzeczywistości, pełnej kompu- 
terów o mało zróżnicowanych sygna- 
tach, pięknych dźwięków, które miały 
trwałe miejsce w naszej świadomości. 
Np. nostalgiczny gwizd lokomotywy pa- 
rowej; czy dźwięk kopyt końskich ude- 
rzających o bruk. Dźwięki te działały na 
wyobraźnię człowieka. 

© Czy kolekcjonuje pani efekty 
dźwiękowe? 

— Nie mam magnetofonu, ale zaczy- 
nam przechowywać u siebie taśmy z 
efektami dźwiękowymi, ponieważ w wy- 
twórni nie ma już na nie miejsca. Lubię 
nagrywać efekty niezależnie od potrzeb 
filmu, rejestruję co ciekawsze dźwięki 
Jednak trudno jest dzisiaj nagrać czy-" 
sty efekt dźwiękowy. Próbowałam kie- 
dyś nagrać ryczące na pastwisku krowy 
do filmu Stanisława Różewicza „Dia- 
beł”. Pojechałam na wieś, znalazłam 
pastwisko, w dali płynęła Narew — wy- 
dawałoby się wspaniałe warunki aku- 
styczne. Niestety, po Narwi uporczywie 
krążyła motorówka.. Rzadkie są już 
miejsca, gdzie panuje cisza. 

© Wiaśnie, cisza, ona też ma swo- 
je specyficzne brzmienie. 

—-_ Są rozmaite cisze. Lubię je nagry- 
wać. Wzbudza to zawsze ogólne zainte- 
resowanie i nawet uśmiech kolegów na 
planie. Każde pomieszczenie ma swoją 
ciszę, wynikającą z innych warunków a. 
kustycznych. Kiedy podczas dialogu na 
chwilę rozmowa milknie zwykły „bianc”, 
czyli sztuczna cisza, wywotałby rażący 
dla ucha skok. Zwłaszcza, jeśli rozmo- 
wa toczy się w pomieszczeniu. gdzie 
istnieje stały dźwięk, choćby tykanie 
zegara, kapanie wody z kranu. Dlatego 
po zakończeniu ujęcia na wszelki wy- 
padek przedłużam nagranie o kilka- 
dziesiąt sekund. Proszę wszystkich, 
żeby przez chwilę nic nie mówili. Chwila 
czasami wydaje się trwać wieczność. 

Cisza w filmie może mieć wielkie 
znaczenie dramaturgiczne, bywa, że 
chwila ciszy waży więcej niż głośno 
prowadzony dialog. 


Rozmawiała 
GRAŻYNA 
STRYSZOWSKA 
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stręt” był tylko środkiem wiodącym do cela, to znaczy do 
„Matni”. Trzy lata po napisaniu scenariusza mieliśmy z 
Górardem umowę w garści. Michael Klinger i Tony Ten- 
| 99 ser zgodzili się na budżet w wysokości stu dwudziestu 
tysięcy funtów (—) 
Dostarczono mi parę fotografii miejsca, które nadawało się do na- 
U szych celów: Holy Island, skrawek ziemi rozciągający się o pięć ęć aloe 
| trów od Berwick-up-on-Tweed, był połączony z wybrzeżem drogą pi 
jezdną tyłko w czasie odpływu. Dokładnie tak, jak to sobie z Górardem 
Ę od początku wymarzyliśmy. (-) 
| Wyspa Holy Island, przez wiele godzin odcięta od lądu, podczas odpły- 
| wuotoczona rozległymi połaciami pomarszczonego piasku, miała nawet 
| zamek, który mógł być naszą główną dekoracją. (-) 

Po nakręceniu „Wstrętu” mój status wyraźnie się polepszył i miałem 
teraz prawo zatrudnić specjalistę od spraw obsady: została nią Maude 
| Spector, której pomoc okazała się niezwykle cenna. (..) 

e Pracowała szybko i dobrze, z miejsca zaproponowała > roli Rze: 
Ś | wego, zniewieściałego męża Donalda Pleasance'a. Więcej 
/ stręczyło obsadzenie roli pyskatego gangstera Rysia. na) Zobaczyłem 
4 amerykańskiego aktora Lionela Standera, energiczne chłopisko o sten- 
Ś torowym głosie — rozprawiał z szybkością karabinu maszynowego, nie 
"| _ dając-nikomu dojść do słowa. Miał dokładnie głos i wygląd, jakich 
potrzebowałem. (-.) 

Pozostawał jeszcze problem, który zaczynałem znać aż za dobrze: 
poszukiwanie aktorki do głównej roli. (..) Parę dni przed rozpoczęciem 
zdjęć, kiedy zaczynałem tracić nadzieję znalezienia kogoś odpowiednie- 
go, dowiedziałem się, że w Londynie jest Francoise Dorlćac, siostra Cat- 
herine Deneuve. (_) 

Holy Island, zwana także Lindisfarne, to przedziwny zakątek. Podob- 
no straszy tam mnóstwo duchów. Jej maleńka, zamknięta w sobie spo- 
| łeczność licząca niespełna trzystu mieszkańców — hodowców baranów i 
|| rybaków, kłusowników i specjalistów od okradania rozbitych statków — 

| nienawidzi obcych którzy przyjeżdżają tam na dłużej niż dwa dni. Na 
wysepce znajduje się także mała wytwórnia miodu pitnego i aż sześć 

| pubów otwartych dniem i nocą. Na miejscu nie ma ani jednego policjan- 
ta, więc któż miałby pilnować skomplikowanych brytyjskich przepisów 
regulujących godziny prowadzenia wyszynku. Jak głosi legenda, pewne- 
| go dnia z lądu przyjechało na inspekcję dwóch konstabli. Owego roku 
| dokuczała szczególnie mroźna zima, a żaden z mieszkańców wyspy nie 
chciał udzielić im gościny. Zaskoczeni przez przypływ, musieli spędzić 

| noe na dworze. Jeden nieszczęśnik zamarzł na śmierć. Radość, z jaką 
| mieszkańcy osady opowiadają o tym zajściu, pozostaje może w pewnym 
psychologicznym związku z ich ulubionym sportem, by z prymitywnej 


armatki naładowanej zardzewiałymi gwożdziami jednym strzałem za- 
bić możliwie najwięcej siedzących bez ruchu kaczek. (..) 

Niezależnie od rodzaju filmu, prędzej czy później atmosfera poza pla- 
nem staje się odbiciem kręconej fabuły. Nawet kiedy Biezwizy, asystent 
oznajmiał: „Koniec na dzisiaj”, nie mogliśmy się wyzwolić ze wszystkich 
napięć „Matni”. Napisaliśmy z Górardem czarną komedię — troje ludzi 
skazanych na siebie w warunkach kompletnego odosobnienia — studium 
nerwicy, w którym zostały odrócone wszystkie konwencje thrillera. Nie- 
stety. troje naszych głównych aktorów zaczęło wkrótce odgrywać swe 
role w rzeczywistości. (. 

Donaldowi Pleasance'owi, najbardziej doświadczonemi z nich nie wy- 
starczało, że gra główną rolę, wychodził ze skóry, by zakasować partne- 
rów. Bardzo chytrze usiłował skupić na sobie całą uwagę kamery. Pomi- 
mo wybitnego talentu był niezbyt łatwy w obcowaniu, spoglądał z góry 
na kolegów i robił im drobne świństewka. (..) 

Największym felerem Lionela Standera okazało się zadziwiające po- 
dobieństwo do Rysia. W życiu prywatnym, tak samo jak przed kamerą w 
„Matni”, miał zwyczaj pyskować i znęcać się nad słabszymi. Był niepo- 
prawnym gadułą, który musiał zawsze i wszędzie skupiać na sobie zain- 
teresowanie całego towarzystwa. () Potem, kiedy już po raz kolejny 
musieliśmy słuchać ciągle tych samych dowcipów, obrzydł nam Stander 
i jego chrapliwe wybuchy śmiechu. 

Francoise Dorlćac również nie ułatwiała nam życia. Przyjechała na 
Holy Island z dwudziestoma walizkami i prawie pozbawionym sierści 
pieskiem rasy chihuahua, nieprzyjemnym i szczekliwym. Przemyciła go 
w torebce, wbrew brytyjskim przepisom nakazującym kwarantannę. (...) 
Nudziła się, chodziła z nosem na kwintę, a Stander i Pleasance nie spo- 
dobali jej się od pierwszego wejrzenia. Francuska wykwintność nie po- 
zwalała jej chodzić. z nami do pubu, co stanowiło główną rozrywkę po 
zakończeniu zdjęć. Uważała autochtonów za ńców i czuła anty- 
patię do koguta, którego sprowadziliśmy do filmu razem z jego kurzym 
haremem. Z uporem godnym lepszej sprawy przeganiała biedaka mio- 
tłą, ilekroć starał się dziobnąć lub wskoczyć na jedną ze swych kwok. 

Na wysepce dała nam się wyraźnie we znaki klaustrofobia. Żyliśmy 
zanadto stłoczeni, stąd masa przeróżnych skarg na pokoje, na jedzenie, 
na postępowanie innych członków ekipy. (..) Podstawowym pożywie- 

ó gotowana baranina i ekipa nigdy nie 
na ten temat wedle rytuału, który dosyć 
ilekroć podawano ją na obiad dyżurni i 
alektrycy wracali na plan becząc jak barany. Nawet Gil Taylor, pomimo 
angielskiej flegmy, uległ ogólnym złym nastrojom. Pewnego dnia, prze- 
konany, że Iain Quarrier kpi sobie z niego, trzasnął go pięścią w twarz. 
Uzasadnił to następująco: „Iain bywa dosyć denerwujący, kiedy zapad- 
nie noc”. Prawdę mówiąc, lain bywał denerwujący także za dnia. (...) 

Wszystkie te dygresje pochłaniały cenny czas. Szybko zrozumiałem, 
że jeżeli nie trafi nam się w najbliższej przyszłości kilka słonecznych i 
bezwietrznych dni, plan pracy weźmie w łeb. Niebawem, kiedy zgasł 
entuzjazm Standera, tempo jeszcze osłabło. 

W jaki sposób Stander uszkodził sobie kolano — czy rzeczywiście 
potknął się i wywichnął je, jak twierdził — pozostanie jego słodką tajem- 
nicą. W każdym razie nikt nie przypominał sobie podobnego wypadku. 
On natomiast, ku ogólnemu przerażeniu, zaczął ostentacyjnie kuleć i 
chodzić o lasce. Ekipa, która z biegiem czasu uznała go za człowieka 
antypatycznego, zauważyła, że nie zawsze kuleje na tę samą nogę. (..) 

Napięcie osiągnęło punkt kulminacyjny podczas sceny, w której Rysio 
ściąga pasek, żeby spuścić Teresie lanie za zrobienie mu „roweru”. Stan- 
der zaczął bić ją naprawdę. „Ej, to tylko próba” — krzyknąłem. W odpo- 
wiedzi usłyszałem skargę, że Francoise zanadto się wierci. 

Musieliśmy zrobić dużo dubli. Stander najpierw miał gonić Francoise, 
przewrócić na brukowany podwórzec zamku, a potem bić ją siedząc na 
niej okrakiem. Francoise wyrwała mu się zaciekle, z jej poharatanych 
kolan płynęła krew, a znaczna część całej tej szarpaniny nie była wcale 
udawana: Stander poranił jej tyłek klamrą od paska. Nagle, w samym 
środku tej niezwykle realistycznej sceny, przestał grać i wyprostował 
się: „Głupia cipo — warknął. — Uraziłaś mnie w kolano”. 

Czując , że ekipa zaraz się na niego rzuci, zarządziłem przerwę. Stan- 
der oddalił się kulejąc. Francoise zaniosła się płaczem. „Nie ma rady — 
powiedziałem do niej po francusku. — To wariat”. (..) 

Uratował nas Gćrard Brach. Wkradł się w łaski przyjaciół Standera i 
rozpuścił pogłoskę, jakoby jego gra wywarła na mnie wstrząsające wra- 
żenie, i że postanowiłem dać mu główną rolę w moim następnym filmie 
„Szukajcie. kobiety” Niestety, mówił Gerard, kaprysy aktora na planie 
zmuszą mnie zapewne do dramatycznego zrewidowania tej decyzji. 

1 stał się cud. Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki wszelki ból 
ułotnił się z kolana Standera. Przez dwa ostatnie tygodnie, jakie spędzi- 
liśmy na Holy Island, zachowywał się nienagannie. 

ROMAN POLAŃSKI 
Przekład autoryzowany 


KALINA I PIOTR SZYMANOWSCY 


Książka Romana Polańskiego ukaże się w Wydawnictwie „Polonia”. Tytuły 
publikowanych fragmentów ZEE Od redakcji. 


eśli powstają jeszcze na świecie 
filmy piękne, to „Pejzaż we mgle” 
Theo Angelopulosa jest chyba 
właśnie filmem pięknym. Jeśli 
powstają filmy poetyckie i subtelne, to 
„Pejzaż we mgle” jest takim filmem. Je- 
śli powstają fiimy czyste i wzruszające, 
to Angelopulos zrobił taki film. 

Nie jest to przy tym wzruszenie tanie, 
pensjonarskie, nie jest to poezja natar- 
czywie dopominająca się o uznanie 
swej poetyckości, nie jest to piękno tad- 
ne, cukierkowe. Angelopulos opowie- 
dział historię Jasia i Maigosi wędrują- 
cych przez nieprzyjazny las, ale zara- 
zem opowiedział o dwóch ludzkich is- 
totach poznających wszechświat Dla 
nich on właśnie się staje, jakby dopiero 
został stworzony. 


Na początku była tęsknota. Voula i 
Alexandros czekają na ojca. Voula ma 
lat dwanaście, może trzynaście, Ale- 
xandros pewnie sześć. Matka powie- 
działa im, że ojciec wyjechał do Nie- 
miec, że tam pracuje. I że wróci. Co wie- 
czór więc Voula i Alexandros wymykają 
się z domu i biegną na dworzec, gdy 
nadchodzi godzina przybycia pociągu z 
Monachium. Piszą do ojca listy, piszą, 
by prędko wracał, bo bardzo jest im 
potrzebny. Ojciec nie odpisuje. A może 
listy nie dochodzą? Dzieciom nie star- 
cza cierpliwości: skoro ojciec nie może 
przyjechać do nich, one pojadą do nie- 
go. W tajemnicy przed matką wyruszają 
w swą wielką podróż na północ. 

Jak bardzo skupiony jest Angelopu- 
los na parze swych bohaterów niech 
świadczy fakt, że w ogóle nie pokazuje 
nam matki, choć przecież odgrywa ona 
istotną rolę w całej historii. Całą jej o- 
becność zredukował do jednej sceny: 
dzieci leżą w tóżkach, czekają na zwy- 
czajną, wieczorną inspekcję. Mrok po- 
koju przecina snop światła wpadający 
przez cicho otwierane drzwi. Dzieci kulą 
się pod kołdrami, zaciskają oczy. Po 
chwili drzwi zamykają się, Voula i Ale- 
xandros mogą wrócić do swych ma- 
rzeń i swych bardzo poważnych pla- 
nów. 

Rzecz jasna od początku domyślamy 
się, że dzieci czekają daremnie, że nikt 
do nich w dalekim kraju nie tęskni, nikt 
do nich nie wróci. Matka dia świętego 
spokoju, dla wygody, a może z litości 
wymyśliła tę historię o ojcu, nie zdając 
sobie sprawy z ogromu dziecięcej tęsk- 
noty i potęgi dziecięcej wyobrażni. Od 
początku ich wędrówki wiemy, że jest 
to wędrówka donikąd. Ale nie jest węd- 
rówką bez celu. Dla dzieci — choć pew- 
nie same nie zdają sobie z tego sprawy 
— jest wędrówką w poszukiwaniu miłoś- 
ci, czułości, bezpieczeństwa. Ojciec 
stał się uosobieniem wszystkiego co 
dobre i piękne, wędrówka do ojca jest 
więc wędrówką ku marzeniom. 

Stanie się jednak czymś zupełnie in- 
nym, stanie się wędrówką ku życiu. W 
całej jego brutalności, samotności i 
smutku, w całym trudzie i zmienności 
losu. Voula i Alexandros poznają przy- 
jażń i miłość, lojalność i zdradę, okru- 
cieństwo i śmierć. Są całkowicie bez- 


"radni wobec rzeczywistości, z którą 


przyszło im się zmierzyć i właśnie ta ich 
rozczułająca, ale i przerażająca bezrad- 
ność staje się miarą rzeczy, ludzkich 
postępków, sensu zdarzeń. Jaś i Mał- 
gosia weszli w świat smutnej bajki, 
gdzie każdy zty i każdy dobry duch ma 
dla nich niewiele czasu i nie potrafi za- 
trzymać się nad ich losem. 


Jadą więc przez zimne, jałowe pejza- 
że, chronią się w pustych, nieprzytul- 
nych pociągach. Z uporem wracają na 
swą drogę, gdy konduktor wysadza ich 
na pierwszej stacji. Spotykają towarzy- 
sza drogi, młodego. może osiem 
letniego chłopaka o nieobojętnym ii 
niu Oreste. Najpierw nieufność, potem 
rozbawienie, potem prawdziwa przy- 
jażń. Oreste wiezie kostiumy wędrow- 
nej trupy teatralnej, jest wolnym i nie- 
podległym rycerzem, księciem z bajki 


Z ekranów świata 


Pejzaż 
we mgle 


Okazuje się jednak, że i on ma swoją 
drogę, z której nie chce zboczyć. Nie 
może stać się dla Vouli ani ojcem (na- 
zajutrz idzie do wojska), ani kochan- 
kiem (jego miłosne upodobania oscylu- 
ja raczej w stronę płci męskiej). Wbrew 
swej woli Oreste staje się jednak uoso- 
bieniem dziecięcych marzeń, by potem 
wszystko przekreślić i obudzić tym 
większą gorycz. 

Nieśmiała, pierwsza dziewczęca mi- 
tość Vouli, mogła być ocaleniem przed 
wielkim smutkiem, stała się smutkiem 
największym. Większym jeszcze niż 
koszmarne pierwsze doświadczenie 

- miłości fizycznej. Dziewczynka została 
bowiem zgwałcona przez przypadkowo 
napotkanego kierowcę ciężarówki. Po- 
kazuje to Angelopuloś w scenie praw- 
dziwie wstrząsającej, pokazuje nic nie 
pokazując: kierowca rozgląda się wo- 
kół, po czym zaprasza a raczej wciąga 
Voulę do wnętrza obskurnej ciężarówki. 

| 1 potem cisza. I to wszystko. Dziew- 


czynka z irudem wychodzi, oddala się 
wolnym krokiem. Kierowca raz jeszcze 
rozgląda się wokół, poprawia spodnie, 
wsiada do samochodu i odjeżdża. 


I taki jest cały „Pejzaż we mgle”. Bar- 
dzo niewiele dialogów, kamienny spo- 
kój, jakby obojętność. Te właśnie pozo- 
ry. beznamiętnej relacji obserwatora, 
cży też przypadkowego, niewiele rozu- 
miejącego _ narratora _ oddziaływują 
znacznie silniej niż. nagromadzenie 
krzyku i ekspresji. W jednej tylko sce- 
nie pokazuje Angelopulos głośny, roz- 
pacziiwy płacz dziecka. Płacze Ale- 
xandros stojąc nad leżącym na ulicy, 
zdychającym koniem. Przyjeżdża trak- 
10r, zabiera żywe jeszcze zwierzę wio- 
kąc je po ulicy. 

Każde kolejne spotkanie (nie po- 
wiem „kolejna przygoda”, bo to brzmi 
zbyt niefrasobliwie) jest dla Vouli i Ale- 
xandrosa krótką, ale pełną treści i zapa- 
dającą w pamięć na długo. może na 


Tania Paleologu i Michalis Zeke 


zawsze — lekcją życia. Świat, przez który 
wędrują. przypomina pustynię albo 
krajobraz po atomowej katastrofie. Sza- 
re i szaro-niebieskie mgliste przestrze- 
nie, bardzo puste ulice i bardzo samot- 
ni ludzie. Trupa wędrownych aktorów 
wyprzedaje swe teatraine kostiumy. Po- 
wiewają na wietrze, kołyszą się w ciszy 
jak cienie postaci, których już nie ma. 
Oreste sprzedaje swój ukochany moto- 
cykl — rumaka, na którym uwoził Voulę 
w krainę marzeń. Poznawanie, inicjacja, 
wchodzenie w życie nieustannie mie- 
sza się więc z atmosferą dekadencji, 
odchodzeniem, zamykaniem kolejnych 
rozdziałów. Wychodząc od wielkiej 
naiwności para bohaterów przebywa 
całe pasmo rozczarowań. W jednej z 
ostatnich scen Alexandros i Voula stają 
nad morzem jakby chcieli zapytać o 
sens wszystkiego, co ich spotkało. 

1 oto jedna z bardziej sugestywnych 
scen filmu — obraz wielkiej kamiennej 
dłoni wynurzającej się z morza. To 
dźwig podnosi z morskiego dna rękę 
kolosa z Rodos. Unosi ją wysoko, prze- 
nosi ponad miastem. Dłoń Boga — to 
jasne. Ale brak wskazującego palca. 
Gest jest niejasny. Może to być gest 
stworzenia, może — gest surowej naga- 
ny. Ale może także gest rozgrzeszenia. 
Tak. na pewno rozgrzeszenia. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


TOPIO STIN OMICHLI, reż. Theo Angelopu- 
los, Grecja. z 
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Portret na życzenie 


Tom Crulse c/o David Willarns, CM, 40 
W. S7th Street, New York, NY 10019, 
USA. Natomiast Teresa P. ostrzega, że 
listy do Richarda Chamberłaina są 
zwracane: może dlatego, że aktor wy- 
stępuje na Hawajach w serialu, którego 
realizacja potrwa dwa lata. Niestety, 
adresu hawajskiego nie mamy. Ewa J. 


ajpierw anegdota z planu fil- 

mu „Frantic”: kiedy scenę, w 

której doktor Walker, czyli 

Harrison Ford bierze prysz- 
nic, miano powtórzyć po raz piąty, aktor 
wyraźnie się zawahał. Roman Polański 
zapytał o co chodzi, ale nie otrzymał 
odpowiedzi. Dopiero po chwili zorien- 
tował się, że z prysznica leci lodowata 
woda. 

A więc supergwiazdor zdyscyplino- 
wany. Bo Harrison Ford jest super- 
gwiazdorem, z którym niewielu może 
się dziś równać. Ale jest także aktorem, 
który dokonał wyraźnego zwrotu w ka- 
rierze. Było to ryzykowne, przyniosło 
mu jednak sukces. 


W filmie „Frantic” 


Czas'na krótkie dane: urodził się w 
Chicago 13 lipca 1942 roku. Oczy brą- 
zowe, szatyn, 185 cm wzrostu. W latach 
sześćdziesiątych osiedlił się w Kalifor- 
nii, aby spróbować kariery, której po- 
czątki nie były zachęcające. W 1964 
podpisał kontrakt z Columbią, otrzymy- 
wał jednak tylko drugoplanowe role 
m.in. w filmach „Śmiertelny żar na karu- 
zeli” (Dead Heat on Merry-Go — Round, 
1966), „Luv” (1967), „Podróż do Shiloh” 
(Journey to Shiloh, 1967), wreszcie „Za- 
briskie Point” Michelangelo Antonio- 
niego — ale w scenach, które wypadły w. 
montażu. Widząc brak perspektyw, za- 
jał się stolarką (zawód popłatny w Hol- 
lywood!). W latach siedemdziesiątych 
zetknął się z takimi reżyserami, jak 
Francis Coppola i George Lucas. Wy- 
stąpił, wciąż na drugim planie, w fil- 
mach „American Graffiti" (1973), „Roz- 
mowa” (1974), po czym Lucas zapropo- 
nował mu rolę Hana Sólo w „Gwiezd- 
nych wojnach” (1977). W _ dalszych 
częściach „gwiezdnej sagi” postać ga- 
laktycznego awanturnika wyrosła na 
pierwszoplanową. Tak jest w filmach 
„Imperium kontratakuje” (1980) i „Po- 
wrót jedi” (1982). W tym okresie Harri- 
son Ford stał się jednym z najbardziej 
wziętych aktorów kina widowiskowego 
występując m.in. w filmach „Komandosi 
z Navarony” (1978), „Hanover Street” 
(1979). „The Frisco Kid” (1979). Jednak 
jego pozycję supergwiazdy ugruntowa- 
ły światowe przeboje: „Łowca androi. 
dów" (1981), dziś już klasyk kina SF i 
„Poszukiwacze zaginionej arki” (1980), 
w którym Steven Spielberg 'powierzył 
mu rolę archeologa Indiany Jonesa 


biorącego udział w najbardziej fanta- 
stycznych i egzotycznych przygodach. 
Powtórzył tę rolę w filmie „Indiana Jo- 
nes i Świątynia Przeznaczenia” (1983) i 
powtarza raz jeszcze, u boku Seana 
Connery'ego w „Indiana Jones i ostat- 
nia wyprawa”. 

Nowy rozdział w karierze zapocząt- 
kowały dwa filmy Petera Weira „Świa- 
dek” (Witness, 1984) i „Wybrzeże mo- 
skitów” (The Mosquito Coast, 1986). W 
pierwszym zagrał policjanta-samotnika, 
w drugiem — romantycznego idealistę. 
W jednym i drugim wcieleniu nie był już 
niezwyciężonym herosem, ale człowie- 
kiem, chwilami nawet słabym, wyposa- 
żonym w śmiesznostki. Udowodnił w 
ten sposób wszechstronność swego 
talentu i nie utracił miłości widowni. 
Dziś wybiera role starannie, niezbyt 
chętnie opuszczając swoje górskie ran- 
cho, gdzie mieszka z dala od Holly- 


W filmie „Łowca androidów" 


wood. Polański opowiedział mu treść 
scenariusza w czasie przypadkowego 
spotkania w Paryżu — i w ten sposób 
powstał „Franiic”, thriller w stylu Hitch- 
cocka, łączący sensację z ironią i hu- 
morem. Kolejny sukces to rola w kome- 
dii „Pracująca dziewczyna” (Working 
Girl, 1988), gdzie jest biurowym szetem 
rywalizujących ze sobą urzędniczek — 
Melanie Griffith i Sigourney Weaver. 

Warto też wspomnieć, że w latach 
siedemdziesiątych Harrison Ford wy- 
stępował na małym ekranie telewizyj- 
nym w serialach policyjnych i wester- 
nowych. 

Jest mężem scenarzystki Melissy 
Mathieson (ślub. 14 marca 1983) i ojcem 
dwóch synów z poprzedniego mał- 
żeństwa, Benjamina (ur. 1969) i Willarda 
(ur. 1972). 


Fat. L. Sorell 


W kinach i na kasetach 
HANUSSEN xa 


HANUSSEN. Reż. ISTVAN SZABÓ. Scen: istvśn Szabó, Peter 
Dobai. Zaj.: Lajos Koltai. Muz.: Zdenkó Tamóssy, Gyórgy Vu- 
kan. Wykonawcy: Klaus Maria Brandauer (Erik Jan Hanus- 
sen), Erand Josephson (dr Bettelheim), Adnanna Biedrzyń- 
ska (Wally), Kźroły Epenes (kapitan Novotny), Grażyna Szapo- 
towska (Valery de la Meer), Ildikó Bansźgi (Betti), Gyórgy 
Cserhalmi (hrabia Trantow-Waldbach), Colette Pilz-Warren 
(Dagma Kiisvati). Prod.: OBJECTIV Studio (Budapeszt). CCC 
Filmkunst (Berlin Zach), ZDF (Moguncja), Węgry-RFN-Beriin 
Zach. 1988. 121 min., 18 tat. 


SZPICEL 


FILOR. Reż. ROMAN BAŁAJAN. Scen.: Rustam Ibragimbe- 
kow, Roman Bałajan. Zdj: Wasilij Truszkowski, Bogdan 
Wierżbicki. Muz.: Georges Bizet. Scenogr.: Oksana Mied- 
wied, Siergiej Chotimski. Wykonawcy: Oleg Jankowski (Wo- 
robiow), Aleksandr Wokacz (putkownik policji). Jelena Sato- 
nowa (Nastia), Aleksiej Gorbunow (młodszy żandarm), Alek- 
sandr Zbrujew (Jakow Piatkin), Olga Ostroumowa (Nina), A- 
leksandr Abdułow (Wania), Filipp Jankowski (Paweł). Prod.: 
Kijowska Wytwórnia im. A. Dowżenki, ZSRR 1987. 83 min, 15 
lat. Dla kin studyjnych i dkt-ów. 


JANKESI 


YANKS. Reż. JOHN SCHLESINGER. Scen.: Colin Welland, 
Walter Bernstein. Zdj.: Dick Bush. Muz.: Richard Rodney Ben- 
nett. Scenogr.: Brian Momis. Wykonawcy: Vanóssa Redgrave 
(Helen). Richard Gere (sierż. Matt Dyson), William Devane 
(John), Lisa Eichhom (Jean Moreton), Chick Vennera (sierż. 
Denny Rufielo). Rachel Roberts (Clarrie Moreton). Prod.: Jo- 
seph Janni-Lester Persky Prod. dla United Artists, Wielka Bry- 
tania 1979. 141 min. 


ocz tar Nauczyciel, zwolniony z posady za dzia- 


DZIKIE KOTY w | 


WILDCATS. Reż.: MICHAEL RITCHIE. Scen.: Ema Sachs 
Zdj.: Donakd E. Thonin. Muz.: Hawk Wolinski. Scenogr.: Boris 
Leven. Wykonawcy: Goldie Hawn (Molly), Snoozie Kurtz (Ver- 
na). Robyn Lively (Alice). Brandy Gold (Marion), James Keach 
(Frank). Jan Hooks (Stepkoun). Prod. Warner Bros, USA 
1986. 107 min. 


Komedia. Zwariowana na punkcie amerykańskiego fut- 
bołu nauczycielka wi zostaje trenerką szkolnej drużyny pił- 
karskiej. 


W wideotece CDF znajdują się m.in. filmy (w nawia- 


GOLFIARZE 


CADDYSHACK. Reż.: HAROLD RAMIS. Scen.: Brian Doyle- 
Murray, Harold Ramis, Douglas Kennedy. Zaj.: Steyen Larner. 
Muz.: Johny Mandel. Scenogr.: Stan Joliey. Wykonawcy: 
Chevy Chase (Ty Webb), Rodney Dangeriield (Al Czervik), 
Ted Knight (Judge Smails), Michael O'Keele (Dany Noono), 
Bill Murray (Carl Spachier), Sarah Holcomb (Maggie O'Holli- 
gan). Prod.: don Peters dla Orion, USA 1980. 98 min. 


DZIELNA 
PANI BRISBY 


SECRET OF N..M.H. Reż.: DON BLUTH. Scen.: Don Bluth, 
„John Pomeroy, Gary Goldman, Will Finn. Muz.: Jeny Gold- 
smith. Animacja: Don Biuth, John Pomeroy, Gary Goldman. 
Prod: Aurora, USA 1982. 82 min. 


MIŚ (Połska, 1960, reż. Stanistaw Bareja, 117 min., 
20/81); NIE KOŃCZĄCA SIĘ OPOWIEŚĆ (RFN 1984, 
reż. Woligang Peterzen, 93 min., 13/87); STAR 80 (USA 
1983, reż. Bob Fosse, 102 min, 8/85); WEJŚCIE SMOKA 
(Hongkong-USA, 1973, reż. Robert Ciouse, 96 min., 20/ 
82). 


W rubryce „W kinach i na kasetach” prezentowane 
Ozzie ty eZ 


Komedia. Student marzący o stypendium sportowym po- 
dejmuje podczas wakacji pracę w klubie goliowym. 
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1 10.04.1989. Zam. 7825. A-23 Film, United Artists, ZPPF, arch. 
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FAKTY 


Daniel Olbrychski występuje we włoskim 
filmie „La Bugiarda" u boku Franceski 
Dellera, Marie Latóret i Delli Boccardo. W 
epizodycznej roli starego arystokraty po- 
jawi się na ekranie osiemdziesięcioletni 
pisarz i reżyser Mario Soldat. 


* 


Przy poparciu producenta Davida Puttna- 
ma i jego londyńskiej firmy Enigma 
Prods, radziecki reżyser Elem Klimow 
odbył tygodniową podróż do Los Ange- 
les | San Francisco aby zainteresować 
producentów i dystrybutorów amerykań- 
skich projektem filmu „Mistrz i Małgorza- 
ta" według słynnej powieści Michaiła 
Buthakowa. Film ma być częściowo krę- 
cony w plenerach Izraela. Będą rosyjskai 
angielska wersje językowe. Klimow roz- 
mawiał z George Lucasem w sprawie u- 
działu firmy Industrial Light and Magic w 
opracowaniu efektów specjalnych. Jak 
wiadomo, z projektem własnej adaptacji 
„Mistrza i Małgorzaty” nosi się także Ro- 
man Polański. 


* 


Mathilde May (na zdjęciu) gra Polkę, 
która zakochuje się w argentyńskim tan- 
cerzu langa w filmie Leonarda Schradera 
„Nagie tango” (Naked Tango). Rzecz 
dzieje się w latach dwudziestych w Ar- 
gentynie, ale film jest amerykański. Tan- 
cerzem jest Vincent D'Onotrio. 


Fot. Premićre 


Ingrida 
Mikelenite 


Ma 18 lat, 169 cm wzrostu, waży 53 
kilogramy. W ubiegłym roku została wy- 
brana Miss Wilna. Na całym świecie kon- 
kursy piękności są miejscem, od którego 
zaczynają karierę przyszłe wielkie gwiaz: 
dy ekranu — wystarczy przypomnieć po- 
czątki Sophii Loren'czy Git y Lollobrigidy. 
Czy Ingrida pójdzie w ich slady? Na razie 
musi wybierać między trzema propozy- 
cjami głównych ról. 


REALIZACJE 


Życie jest 


komiksem 


jals ukończył Już zdjęcia fil- 
mu „I Want to Go Home" (Chcę wrócić 
do domu), którego bohaterem jest sta- 
ry amerykański rysownik komiksów, O 
filmie tym pisze w „Le Monde" Danidle 
Heymann. 

Do hali wytwórni w Epinay wchodzi się 
na palcach. Resnais kięci właśnie swój 
jedenasty film i'na planie panuje cisza. 


Fot. Sowietskij Film 


Dekoracja, zajmująca dwa poziomy 
nali zdjęciowej przedstawia dwór z końca 
ubiegłego stulecia. Kolonialne szeziongi. 
obrazy prerafaelitów, palmy w donicach. 
aksamity i spatynowane drewno. Można 
by się tu było poczuć jak w świecie Aga- 
thy Christie, gdyby w przestronnej biblio- 
tece, w ciemnych korytarzach, na Scho- 
dach nie pojawiły się nagle barwne po- 
stacie jakby z innego świata. Nie mają 
właściwie twarzy, ponieważ wszystko 
dzieje się w czasie balu maskowego. U- 
czesinicy poprzebierali się za postacie z 
komiksów i animowanych kreskówek. 

W porządku. bo przecież Resnais kręci 
komedię. Po „Mólo”, mieszczańskim me. 
lodramacie, postanowił spróbować cze- 
*goś zupełnie innego. Scenariusz napisał 
znakomity amerykański rysownik Jules 


Fot. Le Monde 


Feiffer. To powieściopisarz, dramaturg. 
plastyk, scenarzysta filmu Roberta Alt- 
mana „Popeye”, autor rysunków zajmu- 
jących co tydzień pół kolumny w_Villana 
Voice”, a potem przedrukowanych w 
slu gazetach na całym świecie. Często: 
mówi się o jego poczuciu humoru jako o 
Sick humor”, czyli chorobliwym, chorym. 
To go złości 

| Want to Go Home" opowiada histo- 
rię Joe Welimana, starego. zgorzkniałego 
rysownika, który korzysta z zaproszenia 
na festiwal animacji do Paryża, aby od- 
szukać studiującą tam córkę. Od dwóch 
lal nie miał od niej zadnych wiadomości 
Te poszukiwania to seria pościgów, qui 
pro quo, nieudanych spotkań, nieporozu- 
mień językowych. 

Czy bohater, którego gra mityczny hol- 
lywoodzki weteran Adolph Green odnaj- 
dzie córkę? Czy będzie miał romans z 


Postać z komiksu Julesa Feltfera 


właścicielką zamku, czyli Micheline Pres- 
le? Czy będzie potrafił porozumieć się ze 
smoim najbardziej entuzjastycznym „ła- 
nem”, dziwacznym prolesorem uniwer- 
syteckim, czyli Górardem Depardieu? 

Kiedy Resnais rzuca się w wir nowej 
przygody filmowej, przypomina odkryw- 
cę, który wprawdzie wie wszystko o kra- 
ju, jaki pragnie odkryć, ale nie ma poję- 
cia, jak się tam dostać, Sam więc prze- 
ciera nieznane, nieraz_ niebezpieczne 
szlak. Pomaga mu w tym żona Florence 
(córka Andró N.alraux), jego asystentka, 
gospodyni zarówno w jego domu, jak i 
na planie. Pierwszego dnia zdjęć, Alain 
Resnais pojawił się w wytwórni z waliza- 
mi pełnymi książek, aby zaprojektowana 
przez scenograta biolioteka miata wygląd 
bardziej osobisty. Florence twierdzi, że 
dla jej męża liczy się każdy, najdrobniej- 
szy szczegół, że bywa i tak, iż odrzuca 
jakiegoś statystę, który nie mówi nawet 
jednego słowa. ponieważ nie podoba mu 
się jego głos 

Sam Resnais mówi natomiast: — Kręcę 
film, aby zobaczyć jak się go kręci. Tym 
razem nie wiem, jak to wszystko się 
skończy. Czy będzie to film stodki jak 
(miód czy leż będzie miat smak gorzkiej 
czekolady. Gdyby nie to uczucie niepew- 
ności w czasie reglizacji, wystarczyłoby 
opublikować scenariusz. 


PREMIERY 


Śmierć 
w strzykawce 


Raszid Nugmanow zwrócił na siebie 
uwagę jako reżyser szkolnych eliud, rea- 
lizowanych w moskiewskim WGIK, w kla- 
sie Siergieja Sołowiowa. Jego film dyplo- 
mowy zdecydowała się finanscwać wy- 
twórnia Kazachfilm licząc na sukces. 
Rzeczywiście, „igła” jest obrazem, który 
cieszy się powodzeniem w kinach. Ma 
trzy aluty; ważny temat, jakim jest dziś 
narkomania; dobrze znanego szerokiej 
publiczności wykonawcę roli głównej w 
osobie lidera popularnej grupy rockowej 
„Kino”, Wiktora Coja oraz Świeżość rze- 
miosła. Jest to opowieść o chłopaku, 
któremu życie się nie układa i który szu- 
ka schronienia w domu ukocharej. Kiedy 
przekona się, że dziewczyna jest-mori- 
nistką, spróbuje wyciągnąć ją z nałogu 
zabierając ze sobą na odludne wybrzeże. 
Jego kuracja podyktowana przeż miłość 
jes! brutalna, ale okazuje się skuteczna — 
po powrocie do miasta trzeba będzie 
jednak stawić czoło bandzie szantażują- 
cej dziewczynę. Była pielęgniarką w szpi- 
t8lu, wykradała morfinę. 

Wiktor Coj jest półkrwi Koreańczykiem 
i mistrzem walk wschodnich. Porusza się 
z tanecznym wdziękiem i ze zręcznością 
akrobaty. To.on jest gwiazdą filmu. A tak- 
że kompozytorem muzyki. Rolę jego ad- 
wersarza, lekarza. który wykorzystuje 


Marina Smirnowa 


1%, 
Wiktor Coj Fot, Sewielski Film 
dziewczynę, gra również muzyk z grupy 
rockowej, znanej jako „Dźwięki Moo" — 
Piotr Mamonow. Dziewczyną jest Marina 
Smirnowa. 

Reżyser miesza style, stara się, aby 
widz uległ rytmowi obrazów i muzyki. 
Niegdyś student architektury, twierdzi, że 
żyjemy w ćpoce eklektyzmu. Starannie 
unika dydaktyzmu. — Do kina wnoszę ba- 
gaż moich własnych doświadczeń I wra- 
zeń — mówi Nie mam recepty na żadną 
prawdę i nie chcę zmuszać ludzi do Sa- 
moanalizy. Szukam tylko sposobu eks- 
presji, wyrażenia mojej własnej prawdy. 
To młodzieńcza deklaracja — | taki właś- 
nie, młodzieńczy jest ten film. 


Fot. Sowielskij Film 


